
Ukazuje się od 1945 roku   

Grabara nie zawiódł, ale...

czytaj na str. 2
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„Poldi” to widział

Handballowy 

Górnik Zabrze 

na inaugurację drugiego etapu 

Ligi Europejskiej pokonał 

w Dąbrowie Górniczej utytułowany 

niemiecki klub, Rhein-Neckar Loewen 

29:26 (12:14). Ważne zwycięstwo 

zabrzan oglądał Lukas Podolski, 

którego mama, Krystyna, była 

niegdyś zawodniczką Sośnicy Gliwice. 
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Z Lukasem 
Podolskim 
o futbolu

czytaj na str. 9 czytaj na str. 15
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Wraca Rafał 
Gikiewicz

Kamil Stoch 

nie patrzy wstecz
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PIŁKA NOŻNA2 Liga Mistrzów

J
eszcze przed rozpo-częciem meczu było jasne, że starcie z RB Lipsk nie będzie dla Realu łatwą przepra-wą. Wszystko przez to, że zespół Carlo Ancelottiego jest poważnie osłabiony. W poprzednim meczu li-gowym przeciwko Gironie włoski szkoleniowiec nie miał do dyspozycji ani jed-nego środkowego obroń-cy, stąd musiał postawić na duet stoperów złożony z Daniego Carvajala oraz Aureliena Tchouamenie-go. Szczęśliwie dla „Kró-lewskich” przed starciem w Lidze Mistrzów do zdro-wia wrócił Nacho Fernan-dez. Mimo wszystko u jego boku wciąż znajdował się 24-letni Francuz. Ponad-to w kadrze „Los Blancos” zabrakło kontuzjowanego Jude’a Bellinghama. Takie dziury w „11” nie mogły po-zostać niezauważone, a nie-miecki zespół w brakach Realu poszukiwał swoich szans na zwycięstwo.Dlatego niezwykle ak-tywny od pierwszego gwizdka sędziego był Ben-jamin Szeszko. Słoweniec już w 2 minucie trafił do siatki po dośrodkowaniu z lewej strony boiska. Gol napastnika nie został jed-nak uznany, bo sędzia od-gwizdał spalonego. Nie by-ła to prosta do weryfikacji decyzja, ponieważ to nie strzelec był na ofsajdzie, 

a jego partner z zespołu, który przeszkadzał bram-karzowi w swobodnym poruszaniu się po polu kar-nym.Później Szeszko spraw-dził czujność poszatkowa-nej defensywy Realu, w tym Andrija Łunina w bramce. W dogodnej sytuacji oddał strzał, przy którym Ukra-iniec musiał wykazać się czujnością. Po drugiej stro-nie boiska szalał natomiast Vinicius. Brazylijczyk co chwilę nękał swoich rywali rajdami, jednak do zakoń-czenia pierwszej części gry nie udało mu się wyprowa-dzić „Królewskich” na pro-wadzenie. Na pierwsze tra-fienie trzeba było poczekać do 48 minuty.Show Viniciusowi skradł Brahim Diaz. Chwilę po zmianie stron 24-letni Hisz-pan wziął odpowiedzial-ność na swoje barki. Po-walczył o piłkę na skrzydle, po czym zszedł do środka i oddał strzał sprzed pola karnego. Uderzenie było na tyle precyzyjne, że Pe-ter Gulacsi nie był w stanie skutecznie interweniować.Mimo wszystko bramka Diaza nie doprowadziła do uspokojenia tempa spo-tkania. Od tego momentu wiele działo się po dwóch stronach boiska. Najbar-dziej wyróżniał się Vinicius, który wciąż bawił się na bo-isku, ale brakowało mu sku-teczności. Wiele Real za-

wdzięcza jednak nie tylko piłkarzom ofensywnym, ale także bramkarzowi. Łunin w kilku sytuacjach zacho-wał się perfekcyjnie i samo-dzielnie powstrzymywał piłkarzy gospodarzy przed doprowadzeniem do wy-równania. Gdy jest w takiej dyspozycji, kibice ze stoli-cy Hiszpanii zapominają o kontuzji Thibaut Cour-toisa. Jednak jego wybitne interwencje sygnalizowały madrytczykom, że do ostat-niego gwizdka muszą mieć się na baczności.Pechowo mecz zakoń-czył się dla strzelca bramki. Brahim Diaz bez kontak-tu z przeciwnikiem upadł na murawę w 80 minucie. Z powodu kontuzji – na ra-zie nie wiadomo jak groź-nej – musiał opuścić mura-wę. Pomimo tego „Królew-skim” udało się utrzymać jednobramkową przewagę.
Kacper Janoszka

n RB Lipsk – Real Madryt 0:1 (0:0)
0:1 – B. Diaz (48)
LIPSK: Gulacsi – Simakan, Kloster-
man, Orban, Raum – Olmo (75. Elmas), 
Henrichs (75. Haidara), Schlager (90. 
Kampl), Simons – Openda (75. Poul-
sen), Szeszko. Trener Marco ROSE.
REAL: Łunin – Carvajal, Fernandez, 
Tchouameni, Mendy – Valverde, Kro-
os, Camavinga, B. Diaz (84. Vazquez) 
– Rodrygo (84. Joselu), Vinicius. Tre-
ner Carlo ANCELOTTI.
Sędziował Irfan Peljto (Bośnia i Her-
cegowina). Żółte kartki: Simakan, 
Poulsen, Szeszko – Carvajal, Vinicius.
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Real Madryt zwyciężył w pierwszym meczu 
1/8 finału LM, ale wiele zawdzięcza swojemu 
golkiperowi.

Gol i kontuzja
Brahim Diaz (z lewej) wyprowadził Real na prowadzenie, ale z powodu kontuzji przed-
wcześnie opuścił boisko.

O
d pierwszych mi-nut scenariusz spotkania był do-kładnie taki, ja-kiego się spodzie-wano. Kopenhaga – mimo gry przed własną publiką – prawie nie „wąchała” piłki, a Manchester City grał od jednej do drugiej strony. Pierwsze poważne zagrożenie stworzył już w 6 minucie, ale „główkę” Rubena Diasa kapitalnie obronił Kamil Grabara (nie-wiele brakło Nathanowi Ake'owi, żeby dobić). Piłka w siatce znalazła się jed-nak 4 minuty później. Phil Foden zagrał prostopadle w pole karne do Kevina De Bruyne, a ten ze stosunko-wo ostrego kąta zaskoczył pochodzącego z Rudy Ślą-skiej bramkarza. Można się zastanawiać, czy Grabara nie powinien zareagować lepiej (i czy obrońcy nie powinni być bliżej strzel-ca), ale trzeba podkreślić, że Belg uderzył idealnie płasko i wyjątkowo pre-cyzyjnie, tuż przy dalszym słupku. Dobre humory po strzelonym golu zostały nieco ostudzone kontuzją Jacka Grealisha, który opu-ścił murawę w 21 minucie.

Debiutant wyrównałDuńczycy nie istnieli na boisku. Niespełna kwa-drans po golu prawie sami strzelili sobie samobója, kiedy interweniujący Denis Vavro trafił w poprzecz-kę. Chwilę później ekwili-brystycznymi „nożycami” 

próbował Erling Haaland, „Obywatele” zamknęli go-spodarze w ich polu kar-nym i... Kopenhaga wyrów-nała! Nie byłoby to możli-we, gdyby Ederson nie po-dał piłki wprost do Moha-meda Elyounoussiego. Jego uderzenie – pierwsze FCK – zostało zablokowane, ale potem sprzed „szesnastki” poprawił Magnus Matts-son i było 1:1! Co ciekawe, 24-letni Duńczyk debiu-tował w barwach zespołu, bo na początku lutego zo-stał ściągnięty za ponad 4 mln euro z holenderskiego Nijmegen. Chwilę potem mógł zresztą zdobyć drugą bramkę, ale nie wytrzymał ciśnienia i uderzył z powie-trza wysoko nad bramką.
Miał co robićPotem mecz wrócił do zwykłego toru. City prze-ważało i tuż przed przerwą wyrównało z dużą ilością szczęścia. Przypadkowo odbita futbolówka trafi-ła do Bernardo Silvy, któ-ry w sytuacji sam na sam z Grabarą nie dał mu szans. Kopenhaga nie straciła jed-nak motywacji, świadoma jednocześnie, że to Man-chester musi, a ona – tylko może. Na początku drugiej połowy niebezpiecznie by-ło po „główce” Vavry. Po-tem gospodarze czyhali na kontry, ale „Obywatele” byli czujni. Grabara z kolei w 54 minucie zatrzymał groźny strzał De Bruyne'a, a 15 mi-nut później Jeremy'ego Do-ku. Potem miał trochę farta, 

kiedy główkujący Haaland pomylił się nieznacznie, fi-nalizując wielopodaniową akcję drużyny, której wszę-dobylscy defensorzy FCK po prostu nie byli w sta-nie przerwać. Futbolówka „chodziła”, jak po sznurku, lecz wynik pozostawał nie-zmienny. Pachniało jednak kolejnym golem City i ten padł w doliczonym czasie. Najpierw Grabara dwu-krotnie zatrzymał w zna-komitych okazjach Haalan-da, ale potem nie miał już szans przy wykończeniu Fodena. Ślązak miał pre-tensje do obrońców, że nie pokryli Anglika, lecz widać było po nich, jak bardzo zmęczyło ich to spotka-nie. Finalnie skończyło się zgodnie z przewidywania-mi i rewanż na City of Man-chester Stadium będzie tyl-ko formalnością.
Piotr Tubacki

n Kopenhaga – Manchester City 
1:3 (1:2)
1:0 – De Bruyne (10), 1:1 – Matts-
son (34), 1:2 – Silva (45+1), 1:3 – Fo-
den (90+3). Sędziował Jose Maria 
Sanchez Martinez (Hiszpania). Żółte 
kartki: Jensen, Diks
KOPENHAGA: Grabara – Jelert, Va-
vro, McKenna, Diks – Goncalves (70. 
Hojlund), Jensen, Mattsson (81. Lars-
son) – Elyounoussi, Claesson (55. Cor-
nelius), Achouri (81. Sorensen). Tre-
ner Jacon NEESTRUP.
CITY: Ederson – Walker, Stones, Dias, 
Ake – Rodri, Silva (78. Nunes) – Foden, 
De Bruyne, Grealish (21. Doku) – Ha-
aland. Trener Pep GUARDIOLA.
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Piłkarze z Manchesteru wykonali zadanie 
zgodnie z planem, choć nie obyło się bez wpadki.

Grabara nie 
zatrzymał City

Lekko, ale sprytnie i precyzyjnie uderzył Bernardo Silva, pokonując Kamila Grabarę.
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Liga Mistrzów n Ligowa Europa 3
14 lutego 2024 n Nr 32

HISZPANIA

n Almeria – Athletic Bilbao 0:0

1. Real M 24 61 52:15

2. Girona 24 56 52:29

3. Barcelona 24 51 50:33

4. Atletico 24 48 45:26

5. Athletic 24 46 42:21

6. Betis 24 38 28:25

7. Sociedad 24 37 32:22

8. Las Palmas 24 35 25:20

9. Valencia 24 35 29:29

10. Getafe 24 33 32:33

11. Osasuna 24 29 27:36

12. Alaves 24 27 24:31

13. Villarreal 24 25  34:46

14. Rayo 24 24 21:32

15. Sevilla  24 23  30:37

16. Mallorca  24  23  21:31

17. Celta 24 20 26:35

18. Cadiz  24 17  15:33

19. Granada  24 13  26:48

20. Almeria  24  7  22:51

1-4 - LM, 5 - LE, 6 - LKE, 18-20 - spa-
dek

Strzelcy
16 - Bellingham (Real M.), 15 – May-
oral (Getafe), 14 - Dowbyk (Girona), 
13 - Morata (Atletico).

PREMIER LEAGUE

n Crystal Palace – Chelsea 1:3 
(1:0)
1:0 – Lerma (30), 1:1 – Gallagher (47), 
1:2 – Gallagher (90+1), 1:3 – Fernan-
dez (90+4)

WŁOCHY

n Juventus – Udinese 0:1 (0:1)
0:1 – Gianetti (25)

1. Inter 23 60 55:12

2. Juventus 24 53 36:15

3. Milan 24 52 47:27

4. Atalanta 23 42 44:23

5. Bologna 23 39 33:22

6. Roma 24 38 42:30

7. Fiorentina 23 37 36:26

8. Lazio 23 37 28:24

9. Napoli 23 35 32:27

10. Torino 23 33 21:20

11. Monza 24 30 21:28

12. Genoa 24 29 25:30

13. Lecce 24 24 24:37

14. Frosinone 24 23 32:49

15. Udinese 24 22 24:37

16. Empoli 24 21 18:37

17. Sassuolo 23 20 29:42

18. Hellas 24 19 21:32

19. Cagliari 24 18 22:45

20. Salernitana 24 13 20:47

1-4 - LM, 5 - el. LE, 6 - LKE, 18-20 - 
spadek
Strzelcy 
19 - Martinez (Inter), 12 - Vlahović 
(Juventus), 11 - Giroud (Milan), 10 
– Soule (Frosinone).

P
SG, choć ambi-cje i potencjał ma ogromny, w ostat-nich dwóch sezo-nach kończyło przy-godę z Ligą Mistrzów na 1/8 finału. Teraz przeciw-nikiem zespołu Luisa Enri-que będzie Real Sociedad i to paryżanie są faworyta-mi. Są liderem Ligue 1, są bogatszym klubem i przede wszystkim, mają o wie-le większą jakość. Mimo wszystko szkoleniowiec mistrza Francji zdaje so-bie sprawę , że spotkanie z ekipą z San Sebastian nie będzie „spacerkiem”. – Ima-nol Alguacil (trener Realu Sociedad – przyp. red.) jest świetnym szkoleniowcem. Ma swoją filozofię i pracuje w klubie, który ma piłkarzy wywodzących się z jego systemu młodzieżowego. Grają niezły futbol od sze-ściu lat, a może nawet i dłu-żej. Real zbiera plony za swoją pracę. Chcę mu za to pogratulować, ale też mam nadzieję, że nie pójdzie mu tak dobrze w dwumeczu z nami – powiedział Enri-que. Trener PSG zdaje sobie sprawę, że choć drużyna z Kraju Basków nie należy do światowej czołówki, to potrafi zaskoczyć. Gdy pro-wadził Barcelonę w latach 2014-2017, mógł osobiście obserwować, jak rozwija się Real Sociedad. Podczas swojego pobytu w stoli-cy Katalonii, a wcześniej w Celcie Vigo, 10-krotnie mierzył się z biało-niebie-skimi. Jego bilans napa-wa paryżan optymizmem 

– 5 razy odniósł zwycię-stwo (wszystkie wygrane w roli trenera „Blaugrany”), 2 razy remisował i 3-krot-nie przegrywał. Teraz, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, wynik ten powi-nien ulec poprawie.
Wynocha!W poprzednim sezo-nie PSG odpadło z LM po dwumeczu z Bayernem Monachium. Bawarczycy najpierw wygrali na wyjeź-dzie 1:0, później u siebie 2:0. Teraz oba zespoły bę-dą równolegle toczyć poje-

dynki. Ekipa Thomasa Tu-chela wyrusza w podróż na Półwysep Apeniński,  do stolicy Włoch, żeby roze-grać mecz z Lazio. Co mo-że jej zaszkodzić? Przede wszystkim atmosfera po przegranym 0:3 meczu z Bayerem Leverkusen. Wściekłość po nim wyra-ził na głos Thomas Mueller. Zniecierpliwieni są także kibice. Co więcej, żądają zwolnienia Tuchela. Sytu-acja jest na tyle napięta, że fani Bayernu wywiesi-li baner przy wjeździe na klubowy parking, na któ-
rym widniał napis „Tuchel wynocha”. Klub na razie za-pewnia, że nie będzie żad-nych zmian. Nie zmienia to jednak faktu, że sytuacja wokół zespołu przed waż-

nym meczem w LM jest napięta.
Przeciw faworytomTo właśnie w słabości przeciwnika włoskie me-dia upatrują szans Lazio w dzisiejszym starciu. Tre-ner Maurizio Sarri wie jednak, że nie będzie łatwo. – Spodziewam się silnego rywala. Takie drużyny mogą popełniać błędy w lidze, ale nie popełniają ich w Lidze Mistrzów – stwierdził wło-ski trener. – Bayern przy-jedzie do nas jako faworyt. Musimy wyjść na boisko z entuzjazmem, bo to będzie piękne przeżycie. Trzeba być pewnym siebie, ponie-waż najprawdopodobniej rywale są silniejsi od nas. Potrzebujemy tej pewno-ści, żeby próbować wygrać za wszelką cenę. Tylko na papierze przeciwnicy są faworytami. Zobaczymy, co pokażemy na murawie – za-znaczył opiekun Lazio. Dla rzymian będzie to pierwszy mecz w fazie pucharowej Li-gi Mistrzów od 2021 roku. Wtedy w 1/8 finału odpadli, przegrywając w dwumeczu z… Bayernem.

Kacper Janoszka

WŁOCHY

D
o poniedziałku nieomyl-ny na własnym stadio-nie był w tym sezonie Juventus. Jego katem niespo-dziewanie stało się Udinese, które znajduje się w dolnej części tabeli. Do pokonania wicelidera graczom z Udine wystarczyło jedno trafienie w pierwszej połowie. – Przy-kro mi z powodu pierwszej porażki u siebie. Musimy jednak kontynuować naszą pracę. Dotrzymanie kroku Interowi było naszą ambicją, ale jest to zespół zbudowa-ny na „tu i teraz”. Mówiłem to od zawsze, od „ery Conte” (2019-2021 – red.) – stwier-dził  trener Juventusu Mas-

similiano Allegri.Porażka z Udinese z pewnością nie wzięła się 

z przypadku. Juventus prze-chodzi teraz przez trudny okres – w ostatnich 3 spo-tkaniach zdobył zaledwie jedno „oczko”. Poza ostatnią utratą punktów poprzed-nio przegrał w Mediolanie z Interem, a kolejkę wcze-śniej zremisował z Empoli. Mimo wszystko sytuacja tu-ryńczyków wciąż nie jest zła, bo znajdują się na drugim miejscu, ale szanse na mi-strzostwo zaczęły im ucie-kać. – Nie możemy odpuścić naszego sezonowego celu, jakim jest awans do Ligi Mi-strzów. Musimy jak najszyb-ciej osiągnąć odpowiednią liczbę punktów, która nam to zagwarantuje – powiedział Allegri.W ostatnim starciu do gry po krótkiej przerwie wró-cił Arkadiusz Milik. W spo-

tkaniu z Interem pauzował za czerwoną kartkę, którą zobaczył już w 16 minucie z Empoli. Teraz dostał szan-sę od trenera i zagrał od pierwszej minuty, co nie zda-rza się w bieżących rozgryw-kach często. Polski napast-nik był niezwykle aktywny. Dziennik „Corriere dello Sport” napisał, że poszuki-wał odkupienia za niedaw-ną „czerwień”. Miał sporo okazji, jednak żadnej z nich nie wykorzystał. Co prawda raz umieścił piłkę w siatce po zgraniu z rzutu rożnego, jednak gol nie został uznany, bo futbolówka w trakcie do-środkowania przekroczyła linię końcową. Poza Polakiem na pla-cu boju – po raz pierwszy w tym roku od pierwszej mi-nuty – można było zobaczyć 
Federico Chiesę. 26-latek zmagał się pod koniec grud-nia i w styczniu z urazami, ale wydaje się, że w końcu wrócił do pełni sprawności. 

Przez 90 minut w bramce Ju-ventusu znajdował się Woj-ciech Szczęsny.
Kacper Janoszka

CORAZ BLIŻEJ
n To już prawie pewne, że 
Piotr Zieliński zamieni Na-
poli na Inter. Włoski spec od 
transferów Fabrizio Roma-
no poinformował, że Polak 
przeszedł już testy medyczne 
i na dniach ma złożyć podpis 
pod kontraktem. Słowa eks-
perta potwierdziła także „La 
Gazzetta dello Sport”. Trans-
fer ma zostać dopięty już te-
raz, a Zieliński przeniesie się 
do Lombardii po zakończeniu 
sezonu. W Interze – według 
informacji włoskiego dzienni-
ka – ma zarabiać 4,5 miliona 
euro za sezon.
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Inter Mediolan coraz bardziej oddala się od rywali w walce o mistrzostwo.

Twierdza zdobyta
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1/8 finału Ligi Mistrzów
Środa, 14 lutego, godz. 21.00

PSG – Real Sociedad
Sędzia Marco Guida (Włochy)

Lazio – Bayern
Sędzia Francois Letexier (Francja)

Lazio ma nadzieję na zrewanżowanie się Bayernowi za porażkę sprzed 3 lat.

Pewność siebie w cenie

W Rzymie liczą na skuteczność Ciro Immobile.

Arkadiusz Milik zagrał dobre spotkanie przeciwko Udi-
nese, ale brakowało mu wykończenia.

Sport 5bac2423ea



PIŁKA NOŻNA4 Zagranica

J
ak zwykle ciekawie było i na sześciu pięknych stadio-nach organizującego prawie miesięczny turniej Wybrzeża Kości Słoniowej, i poza piłkarską murawą. Puchar Narodów ma swój koloryt. Tak też było i teraz, podczas jego już 34. edycji. 

Najdroższy turniej Na organizację impre-zy wydano astronomiczną kwotę aż miliarda dolarów. Pozwolił sobie na to kraj, w którym roczna średnia pensja to 2,5 tys. dol. na osobę. Sama budowa re-prezentacyjnego obiektu Alassane Ouattara Stadium (od nazwiska urzędującego prezydenta) to koszt pra-wie ćwierć miliarda dola-rów. Budowano go kilka lat, do użytku oddano w 2020 roku. Ma pojemność 60 tys. miejsc. Za budowę odpo-wiadali oczywiście Chiń-czycy, którzy od lat mocno inwestują na Czarnym Lą-dzie. To na tym stadionie, w obecności prezydenta Ouattary i jego żony, „Sło-nie” pokonały – po zażar-tym finałowym meczu – Ni-gerię 2:1, zdobywając po raz trzeci Puchar Narodów. Wcześniej ta szuka uda-wała im się w 1992 i 2015 roku. Za zwycięstwo otrzy-mali od CAF 7 mln dola-rów. Nigeryjczycy za drugie miejsce dostali 4 mln. 
Najdziwniejszy 
triumfatorTakiego triumfatora w historii Africa Cup of Nations jeszcze nie było! Mistrzem Afryki została przecież drużyna, która w grupie przegrała dwa spotkania – najpierw z Ni-gerią 0:1, a potem dozna-ła upokarzającej klęski z Gwineą Równikową 0:4. Po tej porażce  piłkarze otrzymywali pogróżki. By-li wyszydzani.  Z  drużyną w trybie nagłym pożegnał się francuski selekcjoner Jean-Louis Gasset, którego zastąpił Emerse Fae. Do dalszych gier WKS awanso-wało jako ostatnia, czwar-ta reprezentacja z trzecich miejsc i tylko dlatego, że Maroko wygrało z Zambią. A potem? Były niesamowi-te zwycięstwa z Senegalem po karnych, Mali po golu Oumara Diakite w 121 mi-nucie i wreszcie odwróce-nie losów w finale, gdzie „Super Orły” też przecież do przerwy prowadziły po trafieniu swojego kapitana Williama Troosta-Ekonga.

Najwięksi przegrani Tutaj mamy do wymie-nienia całą plejadę repre-zentacji. Przede wszystkim z grupy nie wyszły tak silne ekipy, jak Ghana i Tunezja, które reprezentowały Afry-kę na mundialu w Katarze, a „Orly Kartaginy” pokona-ły wtedy Francję. Na gru-pie rywalizacja skończyła się też dla Algierczyków, po raz drugi z rzędu. 1/8 fina-łu nie przeszły takie tuzy, jak mistrz z 2021 Senegal, czy czwarta drużyna ostat-niego mundialu Maroko. Senegalczycy musieli uznać wyższość gospodarzy, z ko-lei „Lwy Atlasu” nie dały ra-dy sensacyjnej RPA. Na tym etapie z turniejem poże-gnały się także najbardziej utytułowane afrykańskie reprezentacje, siedmio-krotny triumfator Egipt, który poległ w karnych w walce z DR Konga, oraz Kamerun – pięciokrotny mistrz. „Nieposkromione Lwy” nie dały rady Nigerii. 
Największe sensacje Swoje pierwsze mecze w historii Pucharu Na-rodów wygrały Namibia (czwarty start) i Maureta-nia (trzeci turniej). „Dziel-ni Wojownicy” z Namibii w grupie E w pierwszym meczu zaskoczyli Tunezję. W 89 minucie jedynego gola zdobył Deon Hotto. Z kolei Mauretania w gru-pie D w ostatniej grze wy-grała również 1:0 z fawo-ryzowaną Algierią. W me-czu rozegranym w Bouaka bramkę w I połowie zdobył Mohamed Yali. Te wygrane pozwoliły awansować do 

fazy pucharowej z trzecich miejsc. Jeśli jesteśmy przy Mauretanii, to podkreślmy, że prowadzi ją Amir Abdou. Francuz dwa lata temu do 1/8 sensacyjnie poprowa-dził też niedoceniane Ko-mory. 
Najszybsze zwolnienia Jak co turniej, szybko pracę tracili szkoleniowcy, których drużyny najbar-dziej zawiodły. Ghana po-dziękowała Irlandczykowi Chrisowi Houghtonowi, Tunezja - Jalelowi Kadri, a Egipt - Portugalczykowi Rui Vitorii. Jeszcze w trak-cie trwania imprezy, pod-czas rozgrywek grupo-wych, pracę stracił (!) Adel Amrouche, który prowadził Tanzanię i wspomniany wcześniej Gasset. Dodajmy, że w 2008 roku podczas PNA w Ghanie po drugim grupowym meczu i porażce z Angolą, z pracą selekcjo-nera Senegalu pożegnał się nasz Henryk Kasperczak. 
Najlepszy trener Tryumfował Emerse Fae, który imprezę rozpo-czynał w roli asystenta Je-ana-Louisa Gasseta. Teraz ten 41-krotny reprezen-tant WKS jet już mistrzem Afryki. Podczas meczów paradował z zawieszonym ręcznikiem na szyi. To bę-dzie pewnie teraz jego znak rozpoznawczy, jak swego czasu nieskazitelna biała koszula Herve Renarda, który „Słonie” do triumfu poprowadził w 2015. Kto jednak wie, czy najwięk-szym triumfatorem nie jest Hugo Broos. Prawie 

72-letni Belg w 2017 do pierwszego miejsca popro-wadził Kamerun. Teraz za-jął 3. miejsce z RPA, a więc z drużyną złożoną z graczy, którzy na co dzień grają w domu, a nie w wielkich klubach z Europy. Po meczu zawodnicy „Bafana Bafana” wzięli zaskoczonego trene-ra na ręce i podrzucali. Jak mało kto zasłużył na takie wyróżnienie!  
Najbardziej 
niesamowita kariera Przed Pucharem Naro-dów o Stanleyu Nwabali ma-ło kto słyszał nawet w Ni-gerii. 27-letni bramkarz gra przecież zaledwie w RPA, w Chippa United. Sam jak mówił był zaskoczony wi-

zytą selekcjonera Jose Pese-iro i potem powołaniem na turniej. Spodziewał się, że będzie rezerwowym, bo gol-kiperem nr 1 „Super Orłów” miał być grający od lat w eu-ropejskich klubach Francis Uzoho. Tymczasem Peseiro postawił na nikomu niezna-nego zawodnika i wygrał. Nwabali rozegrał znakomite mistrzostwa! W 7 meczach wpuścił ledwie cztery gole. Dobry i na linii, i na przed-polu, dobrze grający nogami i mocno pomagający swoimi interwencjami drużynie. To jedno z wielkich odkryć PNA. Przed turniejem na Instagramie miał 20 tys. obserwujących. Teraz to już pół miliona!       
Najlepszy strzelec Podczas 34. Africa Cup of Nations nie brakowało wielkich gwiazd świato-wego futbolu. Był prze-cież król strzelców Serie A z poprzedniego sezonu, a także uznany najlepszym Piłkarzem Afryki 2023 Vic-tor Osimhen. Był strzela-jący w tym sezonie sporo bramek w Premier League Mohamed Salah. Byli inni, jak Sadio Mane czy Yous-sef En-Nesyri. Tymczasem królem strzelców został z 5 trafieniami Emilio Nsue z Gwinei Równikowej! Ten 34-letni już napastnik gra w ledwie trzecioligowym hiszpańskim klubie Interci-ty z Alicante. Nsue w 2012 walczył o miejsce w olim-pijskiej reprezentacji Hisz-panii. Nie dostał się do niej, po czym zaczął grać w na-rodowym zespole Gwinei Równikowej, gdzie od de-kady jest jego liderem. 
Najbardziej 
skandaliczne 
zachowanie AIPS Africa, a więc Świa-towe Stowarzyszenie Prasy 

Sportowej, najpierw prote-stowało przeciwko temu, że organizatorzy przyznali akredytacje influencerom i bloggerom, a nie prawdzi-wym dziennikarzom. Po-tem w biurach prasowych i na stadionowych trybu-nach dla mediów zaczęły się dziać dantejskie sceny. Dziennikarze zachowywali się jak… kibole. Były bluzgi pod adresem oponentów, kłótnie, a nawet bójki. Mu-siały interweniować służby porządkowe!    
Najlepsi piłkarze Według CAF, czyli Afry-kańskiej Konfederacji Pił-karskiej, najlepszym za-wodnikiem imprezy został kapitan Nigerii William Troost-Ekong. Środkowy obrońca turniej skończył z 3 bramkami. Grał znako-micie. Najlepszym bramka-rzem został Ronwen Wil-liams z RPA, który w serii karnych, w meczu 1/4 fi-nału z Republiką Zielonego Przylądka, a potem w grze o 3. miejsce z DR Konga, obronił aż sześć „jedena-stek”! Najlepszym młodym zawodnikiem wybrano z kolei Simona Adingra z WKS. To jego gol z Ma-li w 90 minucie czy dwie asysty w finale dały „Sło-niom” nieprawdopodobne zwycięstwa. 22-latek robił różnicę na murawie. Nasza jedenastka PNA: Ronwen Williams (RPA) – Hamari Traore (Mali), William Troost-Ekong (Ni-geria), Evan Ndicka (WKS), Arthur Masuaku (DR Kon-ga) – Seko Fofana (WKS), Franck Kessie (WKS), Tebo-ho Mokoena (RPA) – Ade-mola Lookman (Nigeria), Emilio Nsue (Gwinea Rów-nikowa), Simon Adingra (WKS).              

Michał Zichlarz 

Po raz trzeci w historii mistrzem Afryki zostało Wybrzeże Kości 
Słoniowej. Turniej obfitował w zaskakujące rozstrzygnięcia. 

10 „naj” Pucharu Narodów 

Piłkarze Wybrzeża Kości Słoniowej po raz trzeci mistrzem Czarnego Lądu. 

Podczas Pucharu Narodów jak zwykle barwnie było też poza piłkarskim boiskiem.
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Jak ocenia pan 
spotkanie z Ruchem 

Chorzów?– Wiedzieliśmy, że cze-ka nas trudny mecz, ale od początku robili-śmy to, co powinniśmy. Na koniec  zdobyliśmy 3 punkty i to jest dla nas najważniejsze.
Stadion Śląski dysponuje 
aktualnie największym 
sektorem dla gości w Pol-
sce. Czy odczuwaliście, że 
wsparcie waszych fanów 
jest jeszcze większe niż na 
innych obiektach?– Nie mam nawet słów, że-by opisać naszych kibiców i jakie wsparcie nam dają. Jesteśmy bardzo szczęśli-wi, że mamy takich fanów. Z nimi jest nam znacznie 

łatwiej. Jesteśmy wdzięczni, że podróżują za nami i nas wspierają.
Byliście zdecydowanymi 
faworytami, a mimo to 
przez większość czasu 
nie wykreowaliście zbyt 
wielu okazji strzeleckich. 
Dlaczego?– Wpływ na to miał m.in. stan boiska. Nie grało się na nim łatwo. Po drugie, to był pierwszy mecz po dłuższym cza-sie, więc brako-wało jeszcze czu-cia piłki.  Jestem przekonany, że wygrana da nam większą pewność siebie przed ko-lejnymi meczami.

Już w czwartek czeka was 
mecz w Lidze Konferencji 
z Molde. Będzie kolejna 
wygrana?–  Zagramy na sztucznej murawie z silnym przeciw-nikiem, ale patrzymy głów-nie na siebie. Żeby wygrać, musimy być jak najlepiej przygotowani, dlatego za-częliśmy to robić od razu po spotkaniu z Ruchem.

Na Stadionie 
Śląskim w dru-
giej połowie 
w barwach Legii 
zadebiutował 
Ryoya Morishi-
ta, z którym wy-
stępował pan  
razem na lewej 
flance. Jak się 
spisał?

– „Mori” to naprawdę fajny gość. Jest pełnym profesjo-nalistą, a w Legii lubimy grać z takimi piłkarzami. Zawodowcem trzeba być zawsze, nie tylko na boisku, ale także poza nim, ponie-waż gramy w dużym klu-bie. On ma wielką jakość, ale oczywiście wciąż trwa proces jego aklimatyzacji, ponieważ przyszedł z ligi japońskiej, która znacznie różni się od polskiej. Dodat-kowo występował w innym modelu gry, więc potrzebuje jeszcze trochę czasu. Posia-da jednak wysokie umie-jętności i powinien pomóc nam w przyszłości. Lubię go szczególnie, bo jest fajnym facetem i dobrym piłka-rzem.
Rozmawiał Piotr Tubacki

N
astroje w Cho-rzowie po meczu z Legią Warszawa (0:1) optymizmem nie napawają.  Porażkę z faworytem do mistrzostwa Polski wielu brało pod uwagę, ale chy-ba mało kto się spodzie-wał, że konkurenci w walce o utrzymanie niemal soli-darnie wygrają. Korona Kielce, Warta, Cracovia… Ruch przed startem rundy wiosennej  miał do bez-piecznej strefy 6 punktów straty – teraz jest to już 8.

Trzeba to przekuć W kolejnym spotkaniu w sobotę chorzowianie  podejmą Wartę. Mecz ten  urasta do rangi wielkiego finału.  W przypadku wy-granej zbliżą się do Pusz-

czy Niepołomice, będą mieć także lepszy bilans bezpośrednich meczów z Wartą, co na finiszu ligi może mieć znaczenie, ale przede wszystkim odzy-skają wiarę w powodzenie misji i przełamią serię me-czów bez wygranej. – Mu-simy wygrać. To, co poka-zaliśmy w meczu z Legią, musimy teraz przekuć na trzy punkty w spotkaniu z Wartą – mówi Patryk 
Stępiński, jeden z trzech środkowych obrońców Ruchu, który wydaje się pewniakiem do gry w so-botnim spotkaniu. 

Co z młodzieżowcem?Zagadek personalnych w perspektywie sobotnie-go meczu jednak kilka jest. Jedną z nich jest obecność 

w składzie młodzieżowca. Ruch zimą wzmocnił się kilkoma młodymi zawod-nikami. Mogli więc być delikatnie zaskoczeni nie-którzy kibice, gdy w pod-stawowym składzie prze-ciwko Legii nie pojawił się żaden z nich – przede wszystkim Filip Wilak, któ-ry rozpoczął mecz na ławce rezerwowych, a na boisko wszedł jedynie na ostatni kwadrans. Mike Huras zna-lazł się z kolei poza meczo-wą osiemnastką. – Wiemy jak brzmi przepis o mło-dzieżowcu. Czekamy aż za-wodnicy, którzy do nas do-łączyli, wejdą na  optymal-ne tory. Czy to Wilak, czy też Mike Huras... Cieszę się, że niedawno wyzdrowiał Tomasz Wójtowicz, szyb-ciej niż było to planowane. 

Rywalizacja na pozycjach będzie większa – wyjaśnił 
Janusz Niedźwiedź, który po raz kolejny daje sygnał, że wkrótce może w kadrze meczowej pojawić się To-masz Wójtowicz.

Ciągle na liście płacPotwierdzeniem tego był fakt, że młodzieżowy reprezentant Polski za-grał w sobotnim sparingu z drugoligowym GKS-em Jastrzębie (0:0), w którym wystąpili dublerzy. Wy-szedł w pierwszym skła-dzie, podobnie jak Filip Wilak oraz Bartłomiej Ba-rański. Z kolei Mike Huras, podobnie jak i Ksawery Kwiatkowski, Daniel Myśli-wiec oraz Krzysztof Przy-dacz, dostali szansę w dru-giej połowie. 

Z kolei w rezerwach Ru-chu z dobrej strony poka-zali się chociażby Artur Plą-skowski oraz Tomas Pod-stawski. Obaj w sparingu z AKS-em Mikołów wpisali się na listę strzelców. W klu-bie dostali jednak wolną rękę na odejście, podobnie jak Remigiusz Szywacz oraz Czech Jan Sedlak. Na razie jednak cała czwórka jest na liście płac „Niebieskich”. Ża-den z nich nie znalazł nowe-go pracodawcy.
Jeszcze dwa 
transferyRuch nie ustaje w po-szukiwaniu nowych graczy. Trener Janusz Niedźwiedź jeszcze przed meczem z Legią otwarcie mówił, że drużyna potrzebuje dwóch wzmocnień, chodzi o pozy-

cję defensywnego pomoc-nika oraz napastnika, ale na razie nic konkretnego władze klubu kibicom nie mogą przekazać. – Staramy się działać w ramach na-szego budżetu, w ramach naszych możliwości finan-sowych. Zrobiliśmy bardzo wiele w tym okienku, ale jeszcze czynimy kolejne starania – mówił przed spotkaniem z Legią pre-zes chorzowian Seweryn 
Siemianowski. Po me-czu z Legią trener Ruchu już tak odważnie dekla-racji odnośnie kolejnych transferów nie powtórzył. – Skupiamy się na tych za-wodnikach, których mamy w kadrze i z nimi chcemy stawiać kolejne kroki do przodu – stwierdził.
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Rozmowa z Yurim Ribeiro, obrońcą Legii Warszawa

Pewność siebie coraz większa

7,51
 

KILOMETRA 
przebiegł w meczu 

z Ruchem Yuri Ribe-
iro. To najlepszy wynik 

w tym spotkaniu. Yuri Ribeiro wierzy, że wygrana z Ruchem pozwoli Legii 
nabrać wiosennego rozpędu.
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Powrócić 
do gry
Sytuacja Ruchu Chorzów w walce 
o utrzymanie staje się coraz 
trudniejsza. „Niebiescy” muszą 
odpowiedzieć ligowym rywalom 
w meczu z Wartą Poznań. 

Niektórzy mogli się zdziwić, że Filip Wilak z Legią zagrał tylko kwadrans.
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Pomagam na boisku 
i poza nim 

Rozmowa z Lukasem Podolskim, piłkarzem Górnika Zabrze 

PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

Jak derby to bramka w pa-
na wykonaniu! – Trzeba powiedzieć, że 

przed meczem w Gliwicach była motywacja. Raz, że go-spodarze nie wpuścili więk-szej liczby naszych kibiców, a druga rzecz, to zabronili nam wyjść na murawę z dzwonkiem od „Leona” (nieżyjącego już kibica nr 1 Górnika Stanisława Sęt-kowskiego – przyp. red.). Najpierw była zgoda z ligi, potem ktoś zabronił. Na ko-niec był jednak dzwonek, były trzy punkty i wygrana dla „Leona”.  
Jak ocenić mecz z Pia-
stem?  – Dobrze. Graliśmy fajnie, spokojnie z tyłu. Nie by-ło paniki. Wyszedł nam ten mecz. Trudno się nam wcześniej w Gliwicach gra-ło, ale jak pokazało sobot-nie spotkanie, też da się tam wygrać. Na obozie w Turcji pracowaliśmy nad tym, żeby grać spokojnie, żeby wypro-wadzić piłkę, rozegrać ją. To był udany mecz w naszym wykonaniu i ważne trzy punkty. Trzeba je zbierać, żeby jak najszybciej uciec z dołu. Możemy teraz jed-nym okiem patrzeć w tabelę przed siebie. 
Indywidualne oceny? – 17-letni Dominik Szala z tyłu zagrał bardzo dobry mecz. To były derby, a on dobrze sobie radził i to mnie bardzo cieszy. Ja strzelam bramki, mam już prawie 39 lat, swoje zrobiłem i cieszy mnie, że tacy młodzi piłka-rze, jak Kapralik czy Szala tak dobrze sobie radzą. 
Co do Kapralika, który 
z Piastem zdobył dwa 
gole, to nie warto doradzić 
decydentom w klubie, 
żeby starali się zatrzymać 
go na dłużej niż tylko do 
czerwca? – Cieszymy się, że w ogóle przyszedł do nas latem, bo miał oferty także z innych klubów. Też mogę powie-dzieć, że byłem dwa razy osobiście w Żylinie, żeby przekonać go do przyj-ścia do nas i dobrze, że jest w Górniku. Teraz mu wyszło, bo z Piastem miał i dwie bramki, i asystę. Kto wie, może wiosną będzie piłkarzem rundy? Widać, że w ostatnim czasie zawodni-cy, którzy do nas przycho-dzą, mogą się rozwinąć, bo gramy przyjemną piłkę. Na nasze warunki to jest coś. 

Idzie nam bardzo dobrze, a Górnik Zabrze to taki klub, gdzie piłkarze mogą pokazać się z dobrej strony i dalej iść w piłkarski świat. A czy Kapralik będzie z na-mi w kolejnym sezonie? Jak będzie dalej tak zdobywał bramki, to nie będziemy go 

w stanie zatrzymać. Może kosztować pół miliona czy milion. 
Co pan mówi zawodnikom, 
żeby przyszli do Górnika? 
Jak ich pan przekonuje?   – Może mam taki urok. Po-trafię ich jakoś przekonać. Trzeba im pokazać filmiki, kibiców, przedstawić histo-rię Górnika. Trzeba powie-dzieć, że sam jestem w klu-bie i że jak trzeba będzie, to pomogę. Że można się 

u nas wybić. Proszę zoba-czyć ostatnie 2,5 roku, gdy jestem w Zabrzu, ilu zawod-ników od nas odeszło i ile pieniędzy Górnik na nich zarobił. To jest dobra dro-ga, a ja się cieszę, że mogę przekonać graczy, żeby tutaj przyszli. Nie chodzi o to, że-

bym ja coś z tego miał, ale żeby zyskiwał Górnik jako klub.   
Tak z ręką na sercu, to spo-
dziewał się pan, że w Gli-
wicach i z gry, i z wyniku 
będzie tak dobrze? – Na początku nie jest łatwo. Mecze w tym okresie są nie-wiadomymi. Co do naszego spotkania z Piastem, to każ-da seria się kiedyś kończy. Udało nam się i może to będzie w tej rundzie dobrze 

wyglądało. Zobaczymy. Na razie najważniejsze, że der-by są dla nas, choć tak po prawdzie... to nie są derby. Derby dla nas to spotkania z Ruchem Chorzów. Dla nas był to ważny mecz po obo-zie, także z tego względu, że straciliśmy Yokotę. Celem były trzy punkty i plan uda-ło się zrealizować. Teraz oby tak dalej. Złapaliśmy wygra-ną, mamy istotne trzy punk-ty, ale teraz ważne, żeby iść za ciosem. 
Jak pan patrzy na sytuację 
wokół Górnika, wokół 
sprzedaży akcji klubu 
i trzech podmiotów zainte-
resowanych wejściem? – Na razie jakoś to idzie, choć nie wiem, na jakim poziomie są rozmowy. Jeśli jednak jest trzech zainte-resowanych, to jakoś musi iść. Gdybym był sponsorem czy inwestorem, to zależało-by mi, żeby wejść do klubu przed nową rundą czy se-zonem. Jak zastanę drużynę 

gdzieś na obozie, to jest tro-chę za późno. Nowy właści-ciel czy współwłaściciel ma pewnie  pomysł, ma swoich ludzi, ale to wymaga czasu. To nie jest tak, że ktoś przyj-dzie i Górnik od razu będzie walczył o mistrzostwo Pol-ski. Na to trzeba trochę cza-su, to normalne. 
A jaka byłaby w tym no-
wym rozdaniu rola Lukasa 
Podolskiego. Prezes, dy-
rektor? – Gdybym nie grał w piłkę, a byłbym osobą decyzyjną. Z drugiej strony, jak ktoś nie ma planu, to lepiej zostawić wszystko jak jest. Trzeba po prostu pieniędzy, żeby klub wznieść na wyższy poziom. 
Pan stał za tym, że zgłosił 
się Thomas Hansla? – Tak, przyprowadziłem Thomasa Hanslę, ale z dru-giej strony znam też Pawła (Paweł Ossowski, szef fir-my Zarys zainteresowanej przejęciem akcji – przyp. red.). Również miał udział w moim przejściu do Gór-nika. Spotkałem się z nim dwa, trzy razy. Zobaczy-my, co z tego wyjdzie. Jeśli mnie ktoś zapyta o zdanie, to powiem, jak to widzę ze swojej strony. Znam ludzi na świecie i będę pracował, żeby pomóc zarówno za bo-iskiem, czy tak jak to robię teraz – na murawie. 

A jak się pojawi oferta pra-
cy w roli oficjela? – Ja mam ochotę, żeby jesz-cze grać. Mam ważny kon-trakt do końca czerwca przyszłego roku. Chce mi się grać, biegać. Owszem, będę miał w tym roku już 39 lat i nie jest już tak, że idzie płynnie i gładko. Mam jeszcze kontrakt na kolejny sezon, a potem podejmę de-cyzję, ale jak mówię – chciał-bym jeszcze pograć z 2-3 lata.  
Najstarsi strzelcy w eks-
traklasie to Piotr Reiss, 
który gola zdobył mając 
40 lat i 305 dni oraz Marian 
Janoszka – 40 lat i 154 dni. 
Może uda się panu pokonać 
ten rekord? – Nie chodzi mi o rekordy. Z Górnikiem początkowo podpisałem kontrakt na rok. Teraz jest już 2,5 roku. Jest super, jest dobrze, bo jestem zdrowy i dobrze się czuję. A co do reszty, to zobaczy-my. Nie będzie nudno. Pa-trzę na wszystko spokojnie. Do Górnika przyszedłem pomóc i na boisku, i poza nim. Zobaczymy, jak to bę-dzie z nowym właścicielem. Jeśli ktoś to weźmie, to na pewno ze mną siądzie i oka-że się, co ustalimy. Na razie jestem piłkarzem i staram się pomagać drużynie jak najlepiej mogę. 

Michał Zichlarz 

Pokazujemy, że Górnik to klub, gdzie 
warto przyjść, bo można się tutaj rozwi-

nąć, a potem ruszyć w piłkarski świat.

Nowy właściciel czy współwłaściciel ma 
pewnie pomysł, ma swoich ludzi, ale to 

wszystko wymaga czasu. To nie jest tak, 
że ktoś przyjdzie i Górnik od razu będzie 

walczył o mistrzostwo Polski.
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n Zdobywając fantastycznego gola w derbowym meczu 
z Piastem w Gliwicach, Lukas Podolski stał się jednym 

z najstarszych zawodników, którzy trafi ali na boiskach 
ekstraklasy. Przed nim już tylko trójka: Piotr Reiss, Ma-

rian Janoszka i Radosław Sobolewski. A „Poldi” – jak mówi 
– chce pograć jeszcze ze dwa, trzy lata! Rekord „Reksia” 

może więc przez mistrza świata z roku 2014 zostać pobity. 
 

1. Piotr Reiss - 40 lat, 10 miesięcy i 1 dzień
2. Marian Janoszka - 40 lat, 5 miesięcy i 3 dni 
3. Radosław Sobolewski, 39 lat i 5 dni 
4. Lukas Podolski, 38 lat, 8 miesięcy i 6 dni 
5. Tomasz Frankowski - 38 lat, 7 miesięcy i 21 dni 
6. Edi Andradina – 38 lat, 6 miesięcy i 30 dni 
7. Flavio Paixao – 38 lat, 5 miesięcy i 19 dni 
8. Łukasz Surma – 38 lat, 2 miesiące i 1 dzień
9. Arkadiusz Głowacki - 38 lat i 40 dni
10. Stanisław Baran - 38 lat i 39 dni
11. Zdzisław Puszkarz - 38 lat i 22 dni

NAJSTARSI STRZELCY EKSTRAKLASY

Lukas Podolski – jeden z najstarszych zdobywców bramki w historii ekstraklasy. 

Sport 5bac2423ea
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Trudno dziwić się radości szczecinian po zwycięstwie we Wrocławiu.

P
o niedzielnym meczu z Pogonią Szczecin Śląsk stra-cił nie tylko fotel lidera PKO BP Eks-traklasy, ale następnego dnia ucierpiał również jego wizerunek i... z klubowej kasy „odpłynęło” 50 tysię-cy złotych. Taką bowiem karę finansową na klub z Oporowskiej nałożyła Komisja Ligi za zachowa-nie jego kibiców w potycz-ce z „portowcami”. Dodat-kowo dostał zakaz organi-zacji wyjazdu grup kibiców na jedno spotkanie oraz został zobowiązany do za-montowania siatki ochron-nej za bramką (trybuna B) do 31 marca.

Głowa do góryPogoń wywiozła trzy punkty z Wrocławia po po-nad 23 latach, wcześniej dokonała tej sztuki 20 paź-dziernika 2001 roku. Mimo porażki trener Śląska Jacek 
Magiera nie załamywał rąk. - Chcę, żeby po poraż-ce zawodnicy byli sobą – stwierdził kategorycznie. - Mają utrzymać dobrą aurę i etos pracy, które mamy. Ten zespół dobrze czuje się ze sobą. Taki dzień musiał nastąpić, ale walczymy da-lej. Nie ma zespołu, który by ciągle wygrywał. Wiemy, gdzie byliśmy w zeszłym sezonie. Teraz mamy tyle samo punktów, co lider. Jest dużo punktów do zdoby-cia. Nikt nie miał pretensji do tych, którzy nie wyko-rzystali sytuacji. To już się wydarzyło, nie mamy na to wpływu. Od tej pory za-wodnicy mają o tym nie myśleć. Dla mnie najistot-niejsza jest postawa druży-ny. Mamy plan na kolejne spotkania i chcemy go wy-korzystywać. Oczekujemy 

utrzymania fundamentów, energii, pasji. 
Chcieć i... nie mócRozgoryczony z powo-du niekorzystnego wyniku był pomocnik Śląska, Petr 

Schwarz. - Pokazaliśmy, że chcemy grać fajną piłkę, ale w meczach liczą się strzelo-ne bramki i to one decydu-ją o tym, czy masz punkty, czy nie - stwierdził 32-letni Czech. - Niestety, stworzy-liśmy dużo okazji, ale nie strzeliliśmy bramki i to nas kosztowało trzy punkty. Piłka nożna właśnie po-lega na tym, że jeden mo-ment może zadecydować o wszystkim. Pogoń grała w podobnym stylu co my i skutecznie wykorzystała swoje szanse. Mam nadzie-ję, że w piątek w spotkaniu ze Stalą Mielec będziemy mieli okazję się zrewanżo-wać i trzy punkty zostaną tym razem we Wrocławiu.Niepocieszony był też kapitan zespołu, Erik 
Exposito. - Trudno powie-dzieć, co tak naprawdę się stało. Mieliśmy spotkanie pod kontrolą i w dodatku wiele szans na to, by objąć prowadzenie, w szczegól-ności w pierwszej połowie. Pogoń do przerwy nie była w stanie stworzyć żadnego zagrożenia. Po przerwie nasi rywale wyprowadzili jedną naprawdę groźną sy-tuację i objęli prowadzenie. My przez długi czas wy-glądaliśmy bardzo dobrze, niemniej brakowało nam skuteczności. Gdy Patryk Klimala wszedł na boisko, zmieniłem nieco pozycję i zacząłem grać po prawej stronie, gdzie naprawdę czułem się nieźle. Musimy być elastyczni i grać tak, by cały zespół na tym skorzy-stał. Teraz przed nami mecz 

ze Stalą Mielec i tylko na tym się skupiamy. Musimy dać z siebie 100%. W nie-dzielę próbowaliśmy, nie odpuszczaliśmy, ale, nieste-ty, nie udało się. Mieliśmy gorszy dzień, lecz wierzę, że szybko powrócimy na zwycięską ścieżkę - powie-dział najbardziej bramko-strzelny zawodnik Śląska. 
Zawiodła skutecznośćNowy nabytek wrocła-wian Patryk Klimala nie rozdzierał szat z powodu porażki. - Graliśmy napraw-dę bardzo dobry mecz i je-dyne, co zawiodło, to oczy-wiście skuteczność - po-wiedział niespełna 26-letni napastnik. - Gdybyśmy byli bardziej skuteczni, mogło się skończyć przynajmniej 5:0 albo i 6:0. Możemy mieć pretensje tylko i wyłącznie do siebie. Nie sądzę, że to kwestia rozregulowanych celowników. Po prostu czasem się tak zdarza. To dopiero pierwsza kolejka po wznowieniu rozgrywek i nie można się załamywać. Tak jak wspominałem - ta-kie mecze się zdarzają. Bez wątpienia zagraliśmy nie-złe spotkanie. Trudno było-by zaprezentować się lepiej w niektórych elementach, ale, niestety, zaważył brak skuteczności. Wiedzieli-śmy, że nasza dobra passa w końcu musi się zakończyć i padło na pierwszy mecz po powrocie na boiska. Tak bywa, aczkolwiek jesteśmy dobrze nastawieni na ko-lejny mecz ze Stalą. Trener Jacek Magiera podczas po-meczowej rozmowy zwró-cił uwagę, że zaprezento-waliśmy się z dobrej strony. Teraz trzeba skupić się na kolejnym wyzwaniu. 

(BN)

W 
p a ź d z i e r n i k u 2001 roku Pogoń - prowadzona wówczas przez trenera Mariu-sza Kurasa - wygrała we Wrocławiu aż 4:0! Łupem bramkowym podzielili się Paweł Drumlak (strzelił go-le w 29 i 58 minucie), Kazi-mierz Węgrzyn (39) i Jerzy Podbrożny (84, z karnego). 

Częstochowa 
w kolejceW minioną niedzielę „Duma Pomorza” skopio-wała ten wyczyn, chociaż nie w takim efektownym stylu jak przed niespeł-na 23 laty. Tak przy okazji warto zauważyć, że obec-nie w PKO BP Ekstrakla-sie występuje tylko jedna drużyna, w której mieście granatowo-bordowym nie udało się wygrać dłużej niż w stolicy województwa dolnośląskiego. Wrocław został „odczarowany”, a kie-dy „portowcy” triumfują w Częstochowie? Po raz ostatni komplet punktów spod Jasnej Góry wywieź-li 6 czerwca 1998 roku, wygrywając 2:0. Gole dla zwycięzców zdobyli Piotr Mandrysz (5 min) i Dariusz Lewandowski (89 min). Raków spadł wtedy z ów-czesnej I ligi, zdobywając zaledwie 17 punktów w 34 spotkaniach (4 zwycięstwa, 5 remisów, 25 porażek), jego towarzyszami nie-doli były KSZO Ostrowiec 

Świętokrzyski i Groclin/Dyskobolia Grodzisk Wiel-kopolski, natomiast Pogoń zajęła ostatnie miejsce „nad kreską” z dorobkiem 43 „oczek”. W tym momencie ktoś może zarzucić niżej pod-pisanemu kłamstwo, po-nieważ „Duma Pomorza” pokonała Raków (1:0) na wyjeździe 29 stycznia 2021 roku po bramce Adriana Benedyczaka w 58 minucie meczu. Wszystko się zga-dza, tyle tylko, że spotkanie rozegrano nie w Częstocho-wie, lecz w Bełchatowie, na dodatek przy pustych trybunach. „Odczarować” stadion Rakowa piłkarze Pogoni będą mieli szan-sę jeszcze w bieżących rozgrywkach, bo zagrają w Częstochowie w maju, w ramach 32. kolejki.
„Felerny” GórnikWyjątkowo niewygod-nym przeciwnikiem dla Pogoni w meczach wyjaz-dowych jest Górnik Zabrze. Na stadionie im. Ernesta Pohla przy ulicy Roosevel-ta 81 w Zabrzu „portow-com” po raz ostatni udało się zwyciężyć 16 września 2009 roku. Mecz odbył się nie w ekstraklasie, lecz na jej zapleczu. Trenerem ze-społu ze Szczecina był wte-dy Piotr Mandrysz, goście wygrali 3:1. Dla zwycięzców bramki strzelili Olgierd Mo-skalewicz (45 min), Krzysz-tof Hrymowicz (87 min), 

Krzysztof Przytuła (90 min), autorem honorowego tra-fienia dla Górnika był Da-mian Gorawski (81 min). Na poprawę bilansu meczów w Zabrzu „Duma Pomorza” musi poczekać do następne-go sezonu, ponieważ w tym zmierzy się z Górnikiem na własnym stadionie w ostat-niej kolejce. 
Gamboa odpocznieW tym tygodniu pod-opieczni trenera Jensa Gu-stafssona nie mieli chwili wytchnienia. W niedzielę mierzyli się ze Śląskiem Wrocław, a już w poniedzia-łek ruszyły przygotowania do piątkowego starcia wy-jazdowego z Radomiakiem. Tego dnia granatowo-bor-dowi trenowali na boisku numer 2. Wczoraj mieli również tylko jeden tre-ning, identyczny schemat będzie obowiązywał dzisiaj i w czwartek. Po ostatnich zajęciach drużyna ze Szcze-cina wsiądzie do autokaru i odbędzie podróż do Rado-mia, gdzie w piątek o godzi-nie 18.00 zmierzy się z Ra-domiakiem, podrażnionym klęską (0:6) z Cracovią. Z kolegami nie pojedzie niespełna 28-letni pomoc-nik Joao Gamboa. Portugal-czyk w ostatniej potyczce ligowej ze Śląskiem po raz czwarty w sezonie został upomniany żółtą kartką i musi pauzować w jednej kolejce. 

Bogdan Nather

Napastnik Śląska Erik Exposito (z prawej) był załamany, że jego drużyna w starciu 
z Pogonią zeszła z boiska pokonana.
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I po serii
Śląsk Wrocław po 16 meczach bez porażki 
znalazł w końcu pogromcę.

Odblokowali 
Wrocław
Pogoń Szczecin po prawie 23 latach pokonała 
na wyjeździe Śląsk Wrocław.

Sport 5bac2423ea



PIŁKA NOŻNA8 PKO BP Ekstraklasa n Fortuna 1. Liga

[21. KOLEJKA (16-19.02) 

piątek
n Radomiak – Pogoń Szczecin
 18.00
n Śląsk Wrocław – Stal Mielec
 20.30 

sobota 
n Ruch Chorzów – Warta Poznań
 15.00
n Jagiellonia Białystok – Lech 
       Poznań 17.30
n Raków Częstochowa – Piast 
        Gliwice 20.00

niedziela 
n Zagłębie Lubin – Cracovia 12.30 
n Legia Warszawa – Puszcza 
        Niepołomice 15.00
n ŁKS Łódź – Widzew Łódź 17.30

poniedziałek 
n Górnik Zabrze – Korona Kielce 
19.00 

1. Jagiellonia 20 41 48:28
2. Śląsk 20 41 31:16
3. Lech 20 36 34:25
4. Legia (p, sp) 20 35 30:23
5. Pogoń 20 33 35:23
6. Raków (m) 19 32 36:24
7. Górnik 20 29 25:22
8. Stal 19 25 27:30
9. Zagłębie 20 25 22:33

10. Piast 19 24 19:17
11. Cracovia 20 24 28:28
12. Radomiak 20 24 24:29
13. Widzew 20 22 23:30
14. Warta 20 22 22:27
15. Korona 19 21 21:22
16. Puszcza (b) 19 20 25:36
17. Ruch (b) 20 13 22:35
18. ŁKS (b) 19 10 14:38

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.

FORTUNA 1. LIGA

PROGRAM 20. KOLEJKI (16-19.02.)

Piątek
n Górnik Łęczna - Miedź Legnica
 18.00
n GKS Tychy - Odra Opole
 20.30

Sobota
n Podbeskidzie Bielsko-Biała 
       - Resovia  15.00
n Polonia Warszawa - Arka Gdynia 
 17.30
n Lechia Gdańsk - Wisła Płock 
 20.00

Niedziela
n Stal Rzeszów - Wisła Kraków 
 12.40
n Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
       - Chrobry Głogów   15.00
n Zagłębie Sosnowiec - Znicz 
        Pruszków  18.00

Poniedziałek
n GKS Katowice - Motor Lublin 
 18.00

1. Arka 19 34 28:20
2. Tychy 18 34 25:20
3. Lechia (s) 19 32 26:17
4. Motor (b) 18 32 26:22
5. Wisła K. 19 31 38:22
6. Odra 19 31 22:17
7. Wisła P. (s) 19 30 27:24
8. Miedź (s) 18 28 28:19
9. Bruk-Bet 19 27 33:26

10. Górnik 18 27 18:18
11. Katowice 18 24 26:22
12. Stal 19 23 26:29
13. Znicz (b) 19 23 15:22
14. Chrobry 19 21 19:32
15. Polonia (b) 19 19 24:28
16. Resovia 19 18 19:34
17. Podbeskidzie 18 16 13:25
18. Zagłębie 19 11 14:30

1-2 - awans, 3-6 - baraż, 16-18 - spadek.

L
ewy obrońca Craco-vii ma bardzo dobrze ułożoną lewą nogę, ale gole strzela od wiel-kiego dzwonu. Tak jest na polskich boiskach, tak było w jego sześciolet-niej przygodzie we Wło-szech. W seniorskich roz-grywkach ligowych strzelił zaledwie cztery gole. Aż trzy z nich zdobył w tym sezonie. Pierwsze trafienie zaliczył  na inaugurację se-zonu ze Stalą Mielec, a dwa kolejne w sobotnim spotka-niu z Radomiakiem, wygra-nym przez „Pasy” aż 6:0.

Dobry prognostyk29-letni piłkarz strzelił pierwszego i ostatniego gola. Przy pierwszym klu-czowe było dobre przyjęcie piłki wybitej przez obroń-cę. Kropkę nad „i” postawił uderzeniem bez przyjęcia po „główce” rywala i koź-le. – Przy drugiej to był in-stynkt. Zamknąłem oczy i trafiłem. Z tego miejsca zazdroszczę napastnikom, jak się czują po zdobyciu bramek. To fajny progno-styk na tę rundę – mówi 
Paweł Jaroszyński. Do du-bletu dołożył asystę przy trafieniu Patryka Makucha. – Starałem się jak najlepiej 

dograć do Patryka. Dołożył nogę i się udało – cieszy się wychowanek Górnika Łęcz-na.
Krakowianie liczyli na zwycięski początek wiosny, ale tak pewnego i wysokie-go zwycięstwa nikt się nie 

spodziewał. Mieli łatwiej, bo już w 2 minucie Leandro Rocha faulował na czerwo-ną kartkę Patryka Sokołow-skiego. – Mieliśmy trochę ułatwione zadanie, bo Ra-domiak chciał na nim opie-rać grę, a po zejściu Rochy ich plan na mecz się posy-pał. Jestem dumny, że wy-korzystywaliśmy wszystkie stworzone sytuacje. To było kluczowe. Na pewno okres przygotowawczy był bar-dzo owocny. Pracowaliśmy rzetelnie i mam nadzieję, że to zaprocentuje i będziemy powtarzalni – mówi Jaro-szyński.
Kolejne wzmocnieniaCracovia nie straciła gola, ale w obronie nie wszyst-ko było idealnie. Sebastian Madejski raz został poko-nany, jednak gol nie został uznany, bo sędziowie za-uważyli spalonego. W nie-dzielę w Lubinie skład de-fensywy będzie inny. Nie zagrają środkowi Virgil Ghi-ta i Andreas Skovgaaard, którzy muszą pauzować za cztery żółte kartki. – Trzeba będzie mocno przemeblo-wać obronę, szansę dosta-ną inni zawodnicy. Zmiana w przerwie, kiedy wszedł do gry Eneo Bitri, była spo-

wodowana przygotowa-niem do następnego meczu. Mówi po włosku, więc bez problemu się komuniku-jemy. To super chłopak, z dużymi umiejętnościami, duże wzmocnienie dla nas, dopełnienie bloku obron-nego. Jesteśmy zadowoleni, że do nas trafił – podkreśla piłkarz.W najbliższym czasie „Pasy” chcą wzmocnić jesz-cze dwie pozycje. W ponie-działek na testy medycz-ne pod Wawel przyjechał 28-letni duński rozgrywa-jący Mikkel Maigaard, który nie ma umowy z innym klu-bem. W sezonie 2023 roze-grał w norweskiej ekstra-klasie 29 meczów, strzelił dziewięć goli i miał siedem asyst. Jego drużyna – Sarps-borg 08 – zajęła ósme miej-sce. Występował także w Is-landii, gdzie zdobył puchar kraju. Blisko dołączenia do drużyny Jacka Zielińskiego jest też 30-letni włoski le-wy obrońca Nicola Falasco, który ma być konkurentem Jaroszyńskiego. Jesienią za-liczył 17 występów w Asco-li Calcio z Serie B. Odchodzi, bo odmówił przedłużenia wygasającego 30 czerwca kontraktu.
Michał Knura

Tomasz Tułacz został 

najlepszym trenerem 

Małopolski. Wśród 

piłkarzy triumfował 

Angel Rodado.

W 
poniedziałek w Pała-cu Krzysztofory przy krakowskim Rynku Głównym odbyła się gala podsumowująca XXIX Ple-biscyt na Najlepszego Pił-karza i Trenera Małopol-ski. Zgromadziła działaczy, trenerów, zawodników, sympatyków i władze sa-morządowe. Prezydent Krakowa Jacek Majchrow-ski wręczył nagrodę „Jasna Strona Futbolu” Mariano-wi Cyganowi, 83-letniemu byłemu trenerowi m.in. Cracovii i Hutnika, który wychował wiele pokoleń piłkarzy. Żegnający się z urzędem Majchrowski otrzymał Medal 110-lecia Małopolskiego Związku Piłki Nożnej. – Małopolski futbol to 800 klubów, 11 zespołów w ligach central-nych, kilkadziesiąt tysięcy piłkarzy, 4 tysiące trene-rów, 800 sędziów i 1000 

meczów rozgrywanych co weekend wiosną i jesienią w całym województwie. Sam Kraków jest kolebką piłki, bo już w 1886 roku, a ten fakt jest mało wspo-minany, doktor Henryk Jor-dan przywiózł tu z Niemiec pierwszą piłkę. Kraków jest aktualnie jedynym miastem w Polsce, który ma drużyny we wszystkich ligach, czyli na każdym po-ziomie rozgrywkowym od ekstraklasy do klasy B. To jest ewenement i możemy się tym chwalić i chlubić – mówił Ryszard Kołtun, prezes MZPN.
Osiągnęli niemożliweNastępnie wręczono nagrody w ośmiu katego-riach. Najlepszego trenera, piłkarza i młodzieżowca 2023 roku wybierali kibi-ce. Pozostałych zwycięz-ców wskazała kapituła złożona z ekspertów pił-ki nożnej, członków Ra-dy Trenerów i Wydziału Szkolenia MZPN. Drugi rok z rzędu bezkonkurencyjny był Tomasz Tułacz, który w czerwcu razem z Pusz-czą Niepołomice świę-tował sensacyjny awans 

do ekstraklasy. – Przede wszystkim chciałem po-dziękować moim zawodni-kom za to, co wykonaliśmy w tamtym roku na 100-le-cie klubu. Niemożliwe zo-stało osiągnięte, a w tym roku razem z moim szta-bem, któremu serdecznie dziękuję, i z zawodnika-mi spróbujemy osiągnąć jeszcze większy cel, jakim jest utrzymanie. Będzie to bardzo trudne, ale moim zdaniem wykonalne – po-wiedział trener 16. druży-ny. Wyższość Tułacza mu-sieli uznać Jacek Zieliński (Cracovia) i Radosław So-bolewski (były szkolenio-wiec Wisły). 
Znowu HiszpanNajlepszym zawod-nikiem 2022 kibice wy-brali Luisa Fernandeza. Nie ma go już w Wiśle, ale nagroda pozostała w hiszpańskich rękach. Trafiła do Angela Rodado, napastnika „Białej gwiaz-dy”, który w minionych 12 miesiącach strzelił 19 goli. Rodado otrzymał więcej głosów od obrońcy Puszczy Artura Craciuna i ofensywnego pomocnika 

Cracovii Michała Rakocze-go. Tytułem najlepszego młodzieżowca 2023 zo-stał uhonorowany Oliwier Zych, bramkarz Aston Villi wypożyczony do Puszczy. Za jego plecami znaleźli się wiślacy Jakub Krzy-żanowski i Kacper Duda. Nagrody przyznane przez kapitułę odebrali Karol Stanek (najlepszy piłkarz lig regionalny, Kalwarian-ka Kalwaria Zebrzydow-ska), Anna Zapała (najlep-

sza piłkarska, KS Uniwer-sytet Jagielloński), Julia Ostrowska (talent wśród piłkarek, była zawodnicz-ka Bronowianki Kraków), Jacek Ćwik (trener wy-chowawca młodzieży, KS Uniwersytet Jagielloński) oraz Urszula Sadurska i Dawid Hejmej (najlepszy trener zespołu kobiecego, szkoleniowcy kadry U-15 MZPN).
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Pozazdrościł napastnikom
Paweł Jaroszyński w meczu z Radomiakiem podwoił swój dorobek bramkowy w ekstraklasie.
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Ponownie pierwszy

Paweł Jaroszyński liczy, że Cracovia pójdzie za ciosem.

Jeżeli Tomasz Tułacz utrzyma zespół w ekstraklasie, bę-
dzie miał szansę na kolejne zwycięstwo w plebiscycie. 

Sport 5bac2423ea
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PKO BP Ekstraklasa

P
rezydent Radomia 
Radosław Witkow-
ski ogłosił wczoraj, że wkrótce odbędzie się przetarg na budowę dwóch brakujących trybun na sta-dionie Radomiaka przy ul. Struga. Miasto otrzymało na ten cel 30 mln zł dofinanso-wania z programu Polski Ład. 5 mln zł gmina dołoży z środków własnych.– Po rozstrzygnięciu przetargu i podpisaniu umowy wykonawca będzie miał na realizację zadania 21 miesięcy – zapowiedział na konferencji prasowej prezydent miasta.Obie trybuny – wschod-nia i zachodnia – będą budo-wane jednocześnie. Wyko-

nawca ma prowadzić prace w taki sposób, by w trakcie realizacji inwestycji stadion mógł być użytkowany. – Plac budowy jest jasno roz-graniczony z istniejąca już budowlą i przy zachowaniu wszelkich reguł ostrożno-ści, mecze piłkarskie będzie można rozgrywać – zapew-nił wiceprezydent Radomia 
Mateusz Tyczyński.W ramach inwestycji zaplanowano komplek-sowe wykonanie dwóch nowych trybun z ponad 5,6 tys. miejsc siedzących wraz z zadaszeniem, za-pleczem sanitarno-usłu-gowym, oświetleniem, nagłośnieniem i monito-ringiem. Obecne dwie try-

buny mieszczą około 8,5 tys. widzów. Po oddaniu do użytku trybuny wschodniej i zachodniej pojemność sta-dionu wzrośnie do prawie 15 tys. miejsc.Oficjalne otwarcie no-wego stadionu Radomiaka odbyło się latem ubiegłego roku. Rok wcześniej odda-no do użytku znajdującą się obok nową halę wido-wiskowo-sportową, która wraz ze stadionem stanowi Radomskie Centrum Sportu (RCS). Zgodnie z założenia-mi władz miejskich, obiekty te mają służyć organizacji różnego typu imprez, nie tylko sportowych.
Ilona Pecka (PAP)

O
statnia porażka częstochowian po raz kolejny potwierdziła to, o czym mówi się od wielu lat. Drużynie bra-kuje skutecznego napast-nika. Gdyby taki  był, wy-daje się, że mecz z Wartą można byłoby co najmniej zremisować. Oczywiście nie jest to jedyny problem drużyny spod Jasnej Góry. Spotkania w Grodzisku Wielkopolskim była w jej wykonaniu  po prostu sła-be. W drugiej połowie go-ście dochodzili do sytuacji bramkowych, ale brako-wało egzekutora. Podob-no Raków wciąż szuka snajpera. Przypomnijmy, że klub przegrał  już wal-kę o Adriana Grbicia, któ-ry z Lorient przeszedł do szwajcarskiego FC Luzern. 

Tylko 2 wygraneChoć jest to problem, trener Rakowa Dawid Szwarga z pewnością ma większe zmartwienia na głowie. Jednym z nich jest bardzo słaba postawa dru-żyny w meczach wyjaz-dowych, co potwierdziło spotkanie z Wartą. Ostatni raz w lidze w roli  gości 

częstochowianie wygrali w październiku przy Ła-zienkowskiej. Od tego mo-mentu nie wygrali 5 kolej-nych starć na obcym tere-nie.  W całym sezonie od-nieśli dwa zwycięstwa wy-jazdowe – poza starciem na Łazienkowskiej także  w Gliwicach z Ruchem. Po-zostałe 7 spotkań zakoń-czyło się utratą punktów. Jest to fatalny wynik, bio-rąc pod uwagę, że mówi-my o mistrzu Polski, który w poprzednich rozgryw-kach na 17 spotkań w ro-li gościa wygrał 9 razy, 4 razy zremisował, a 4-krot-nie przegrał. Na pytanie, jaki jest pomysł na to, żeby Raków zaczął zwyciężać poza Częstochową, odpo-wiedział Dawid Szwarga podczas konferencji pra-sowej po meczu z Wartą. – Pomysł na to jest taki jak zawsze. Trzeba po prostu przygotować zespół pod konkretnego przeciwnika, pokazać swoje dobre na-stawienie, plan na mecz. I to bez względu na to, czy gramy u siebie, czy na wy-jeździe. To nie jest dla nas aż tak istotne. Oczywiście, wpływa to odrobinę na pomysł, na to, jak chcemy 

zagrać, ale nie determinu-je najważniejszej rzeczy, czyli naszej postawy. Bę-dziemy pracować tak, jak zawsze, aby doprowadzić do tego, żeby następne starcie na wyjeździe wy-grać – stwierdził szkole-niowiec mistrza Polski. Czy pomysł trenera, czyli – krótko mówiąc – brak zmian i dalsza praca, przy-niesie odpowiednie efek-ty? O tym przekonamy się dopiero pod koniec lutego, gdy ekipa spod Jasnej Gó-ry zamelduje się w Mielcu.  Warto przy okazji zazna-czyć, że Raków jako jeden z dwóch zespołów – razem z Jagiellonią – pozostaje niepokonany na własnym terenie.
Przybysze z AfrykiNieoficjalnie wiado-mo, że częstochowski klub w weekend pozyskał  dwóch zawodników z De-mokratycznej Republiki Konga. Poinformowała o tym redakcja sportowej „Leopard Leader Foot” z Konga, która na portalu „X” opublikowała zdjęcie dwóch piłkarzy wraz z dy-rektorem sportowym Ra-kowa Samuelem Cardena-sem. Dwójka zawodników to Ephraim Lombo oraz David Kabala. Pierwszy z nich jest skrzydłowym, młodzieżowym reprezen-tantem DR Konga. Nato-miast drugi jest 20-letnim napastnikiem. Obaj ostat-nio występowali w lidze zambijskiej, a do Europy przyjechali na testy do FC Basel. W szwajcarskim klubie nie byli jednak po-trzebni, więc zgłosił się Raków, który – jak wynika z nieoficjalnych doniesień – miał zapłacić za zawod-ników 200 tys. euro. Klub na razie nie potwierdza transferu piłkarzy. Nie wiadomo też, jaka rola zo-stanie im przydzielona – czy dołączą do pierwszej drużyny, czy do walczą-cych o utrzymanie w III lidze rezerw.

Kacper Janoszka

Radom buduje dalej

P
o 10 latach gry za granicą, głównie w Niemczech (Ein-tracht Brunszwik, SC Freiburg, Union Berlin, FC Augsburg) i ostat-nio w Turcji (Ankaragücü) 36-letni bramkarz Rafał Gi-kiewicz wrócił do polskiej ekstraklasy. Miał do wyboru Wisłę Kraków i Widzew – wybrał zespół z ekstraklasy.Szefowie Widzewa na-tychmiast zareagowali na niedzielną porażkę z Jagiel-lonią. Trudno powiedzieć, że to akurat niedoświad-czony bramkarz Jan Krzy-wański, który po raz drugi dopiero zagrał w zespole w oficjalnym meczu, jest winien przegranej, ale nie ulega wątpliwości, że Wi-dzew po odejściu Henricha Ravasa do New England Revolution i kontuzji spro-wadzonego w jego miej-sce Ivana Krajcirika został z pustą bramką. Gikiewicz rozwiązał właśnie kontrakt z drużyną z Ankary i był do wzięcia. W poniedziałek przechodził w Łodzi testy medyczne, a we wtorek do-szło do podpisania kontrak-tu z tym doświadczonym zawodnikiem. Umowa obo-wiązywać ma tylko do koń-ca sezonu i jest ewidentnie opcją zapasową wobec 

kontuzji Krajcirika. Młody Słowak wyleczył już kon-tuzję i trenuje z zespołem, nie przeszedł jednak okresu przygotowawczego i rzuce-nie go teraz na głęboką li-gową wodę jest ryzykowne.  Gikiewicz pochodzi z Olsztyna, ale jego pierw-szym klubem był nie Stomil, a rywalizująca z nim nie-gdyś Warmia. W ekstrakla-sie zadebiutował w wieku 21 lat w lutym 2009 roku jako zawodnik Jagiellonii (wcześniej „nie spraw-dził się” w Górniku Zabrze i w Legii), ale ani w Bia-łymstoku, ani później we wrocławskim Śląsku nie był nigdy pierwszym bramka-rzem. Po odejściu ze Śląska był 10 lat temu testowany przez Widzew. Bramkar-ską klasę międzynarodo-wą zyskał jednak dopiero grając w Niemczech, gdzie miał duży udział w awansie Unionu Berlin do Bundesli-gi, a potem z powodzeniem grał w Augsburgu. Nie udało mu się jednak spełnić swo-jego największego marze-nia, jakim była gra w repre-zentacji. Jest jednym z tych zawodników, którzy „na zgrupowanie kadry gotowi byli jechać nawet „z własny-mi kanapkami”, jak powie-dział kiedyś inny z niespeł-

nionych piłkarzy Mirosław Trzeciak. Dwa razy brał zresztą udział w zgrupowa-niach, a jeszcze zimą 2022 roku był poważnie brany pod uwagę przez Czesława Michniewicza przy rozda-waniu kadrowych nomina-cji.Po wieloletnim tournee zagranicznym na trasie Cypr-Kazachstan-Bułga-ria-Arabia Saudyjska-Taj-landia-Jordania-Rumunia-Bahrajn-Indie (mniej war-tościowym piłkarsko, ale turystycznie nie do pobicia) do Polski wrócił też bra-t-bliźniak Rafała, napastnik Łukasz, w Polsce zawod-nik między innymi Polonii Bytom, ŁKS i Śląska (gdzie w przeciwieństwie do bra-ta był zawodnikiem pierw-szoplanowym w mistrzow-skim sezonie 2011/12). Obecnie jest zawodnikiem Klubu Towarzysko-Spor-towego Weszło, grającego w mazowieckiej IV lidze, co sugerowałoby, że z wiel-kich ambicji sportowych już zrezygnował, ale z kolei jego forma (dwa gole w so-botnim sparingu z II-ligową Wisłą Puławy) pokazuje, że silniejsze kluby są w jego zasięgu.
Wojciech Filipiak
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Rafał Gikiewicz 
wraca do 
ekstraklasy

Jak spisze się w nowych barwach Rafał Gikiewicz?
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Mniej wyjazdowych zwycięstw od Rakowa ma 
jedynie sześć zespołów w ekstraklasie.

Nieskuteczni 
w gościach

Dawid Szwarga musi znaleźć sposób, by Raków zaczął 
wygrywać w roli gościa.

BANASIK NA DŁUŻEJ!
n GKS Tychy poinformował, że trener Dariusz Banasik przedłużył kontrakt z klubem do czerw-
ca 2026 roku. Jeśli „trójkolorowi” awansują do ekstraklasy, umowa ulegnie prolongacie o rok. 
Dodatkowo tyszanie wypożyczyli 20-letniego Miłosza Pawlusińskiego do trzecioligowej Lechii 
Tomaszów Mazowiecki.

Sport 5bac2423ea



FUTSAL10

N
a ten moment 
w Chorzowie 
wszyscy kibice długo czekali. Futsalowy Ruch triumfował pod nową nazwą po raz pierwszy, a ogólnie w tym sezo-nie po raz trzeci. Dwie poprzednie wygrane miały miejsce jesienią, w meczach z Sośnicą Gli-wice u siebie (5:2) i z... Jagiellonią na wyjeździe (5:4). Tym razem cho-rzowianie drużynę z Bia-łegostoku pokonali na własnym terenie 4:1 i to zwycięstwo zapamiętają na długo. 

Strata nadal spora- Wyszarpaliśmy punkty walką, determi-nacją i zaangażowaniem do ostatniej sekundy. Zapunktowaliśmy po raz pierwszy w tej rundzie. Z przebiegu gry może nie byliśmy stroną do-minującą, ale wynik cały czas był korzystny dla nas, co dawało nam pe-wien spokój i możliwość skupienia się na swoich założeniach, czyli odpo-wiedzialnego bronienia na swojej połowie. Takie założenia były zresztą od początku spotkania. Wy-korzystaliśmy większość okazji, ale nie wszystkie zdołaliśmy zamienić na gole. Mogliśmy zamknąć wynik troszkę wcze-śniej. Najważniejszy jest jednak efekt końcowy - analizował na chłodno zawodnik Ruchu Michał 
Dubiel , który zwycię-stwo nad Jagiellonią pod-sumował słowami. - Dali-śmy jeszcze sobie szansę. 

Spotkanie drużyn ze strefy spadkowej było bardzo dramatyczne. Dwóch graczy gości zo-stało ukaranych czer-wonymi kartkami, co w wąskiej kadrze „Jagi” poczyniło wielkie spu-stoszenie. Ruch w dru-giej połowie to wykorzy-stał, zdobywając dwie bramki, po uderzeniach Sebastiana Brockiego i Mariusza Segeta. Po tej wygranej sytuacja „Nie-bieskich” znacząco się nie zmieniła. Nadal są na przedostatnim miej-scu i choć zbliżyli się do Jagiellonii na punkt, to 

dystans do bezpiecznej strefy wciąż jest spo-ry. Obecnie wynosi 11 „oczek”, a do końca sezo-nu pozostało 9 kolejek. Chorzowianie muszą również pamiętać, że z drużynami, które go-nią, mają gorszy bilans bezpośrednich spotkań, więc na koniec sezonu muszą mieć punkt wię-cej od rywala. - To były bardzo ważne 3 punkty, bo dzięki nim dosko-czyliśmy do Jagiellonii - mówi Michał Tkacz, jeden z najbardziej do-świadczonych zawodni-ków chorzowskiej eki-

py. - Oczywiście nadal sporo tracimy, ale daw-no nie czuliśmy smaku zwycięstwa i było ono dla nas budujące. Liczy-my, że będzie to dla nas motywacja, by w kolej-nych spotkaniach rów-nież punktować - dodaje gracz Ruchu. 
Bez złudzeńPo meczu z ekipą z Podlasia chorzowianie mówią odważnie, że wal-ka o utrzymanie trwa. Jagiellonia, chociaż ma punkt więcej, już stawia sprawę jasno. Porażka w Chorzowie prawdopo-

dobnie przekreśliła jej szanse na utrzymanie. - W pierwszej połowie mieliśmy sporo sytuacji, ale ich nie wykorzysta-liśmy. Ten mecz nam pokazał, że futsalowa ekstraklasa w tym ze-stawieniu nie jest chyba dla nas. Musimy odbudo-wać nie tylko morale, ale i cały zespół na poziomie pierwszoligowym, a póź-niej będziemy chcieli od razu awansować, jeżeli chcemy utrzymać futsal w mieście. Nie mamy złudzeń - mówi Karol 
Domalewski, trener bia-łostoczan. 

Broni nie złożąLiczby dla „Niebie-skich” są bardzo bolesne. Dotychczasowe wyniki pokazują, że Ruch w tym sezonie wygrywa jedy-nie z drużynami, które są w jego zasięgu i plasują się w strefie spadkowej. W konfrontacjach z wyżej notowanymi nie zdobył nawet punktu. - Warto by-ło sobie przypomnieć, jak smakuje zwycięstwo. Wal-czymy dalej. Nie składamy broni, do końca sezonu będziemy walczyć o utrzy-manie - to raz jeszcze Mi-chał Tkacz, który w meczu z Jagiellonią jako pierwszy wpisał się na listę strzel-ców. W najbliższą sobotę chorzowianie zostaną podjęci przez Rekord Biel-sko-Biała, jednego z fawo-rytów do mistrzostwa.
N FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA 

W meczu zaległym
n We-Met Futsal Club Kamienica 
Królewska - Eurobus Przemyśl 1:3 (0:1)
Bramki: Choszcz 36 - Tubau 1, Pawlak 
25, Bruninho 35.

1. Piast 21 56 100:30

2. Rekord 21 55 98:30

3. Constract 21 54 140:41

4. Bochnia 21 41 93:69

5. Leszno 21 39 104:66

6. Komprachcice 21 39 86:54

7. Widzew 21 33 79:75

8. Legia 20 28 67:66

9. Wilanów 21 24 45:80

10. Red Dragons 21 24 63:75

11. Eurobus 20 22 64:89

12. We-Met 21 21 75:87

13. Toruń 21 20 54:90

14. Jagiellonia 21 10 48:116

15. Ruch 21 9 57:133

16. Sośnica 21 4 26:98
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Ruch Chorzów, czyli dawny Clearex, zanotował historyczne zwycięstwo z Jagiellonią 
Białystok, ale jego sytuacja wciąż jest bardzo trudna. 

Dali sobie szansę?

Przed Sebastianem Brockim i jego chorzowskimi kolegami jeszcze niejedna trudna przeszkoda.
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P
o 81 dniach wraca Liga Mistrzów i już na „dzień dobry” czeka nas hit. Do 3. w tabeli grupy A Industrii Kielce przyjedzie bowiem li-der, THW Kiel. Chcąc myśleć o bezpośrednim awansie do 1/4 finału 20-krotni mistrzo-wie Polski nie mogą dziś stra-cić punktów. Do zakończenia fazy zasadniczej zostaną im starcia z PSG, Kolstadem i Aal-borgiem, w których na pewno łatwo nie będzie. - Czeka nas mecz z zespołem komplet-nym. Żeby wygrać musimy zagrać na najwyższym pozio-mie - uważa Andreas Wolff, bramkarz kielczan i były za-wodnik niemieckiej drużyny.- Przed nami mecze, w któ-rych możemy zdobyć zarów-no 0, jak i 8 punktów. Przed nami trudne pojedynki, ale na razie myślimy o tym z THW Kiel. To jeden z najlepszych klubów w historii piłki ręcz-nej. Zawsze powtarzam, że zagrać z tym zespołem to 

wielka przyjemność. Szanuje-my niemiecką drużynę, ale my też mamy atuty i zawodników, z których każdy potrafi zagrać na najwyższym poziomie - podkreśla trener Tałant Duj-
szebajew. - Rywale na każdej pozycji mają po dwóch, trzech zawodników światowej klasy. Trener Filip Jicha może sto-sować różne rotacje i trudno przewidzieć, jaką zastosuje taktykę. Nasi rywale mieli wcześniej trochę kontuzji, ale w dwóch ostatnich meczach ligowych zagrali w niemal pełnym składzie. Siła tego ze-społu jest niesamowita.- Są silni w obronie i w ata-ku, ale my mamy szybszych graczy, co powinno być na-szym atutem. Dla nich dużym problemem będzie na pewno Alex Dujszebajew, który jest znakomity w grze jeden na jeden - dodaje Wolff.Do dzisiejszego spotkania kielczanie przystąpią mocno osłabieni. W ich szeregach 

zabraknie Hassana Kaddaha, Tomasza Gębali i Arstema Karaleka. - My jesteśmy Iskra Kielce i dopóki mamy sześciu zawodników na boisku oraz bramkarza, to zawsze będzie-my walczyli o zwycięstwo. Nie zamierzamy narzekać i pła-kać. Możemy raz zagrać go-rzej, raz lepiej, ale zawsze da-jemy z siebie wszystko. Każdy mecz to inna bajka, ale naj-ważniejsze, żeby dwa punkty zostały w Kielcach - zaznaczył trener Industrii.Największe braki kielcza-nie mają w defensywie. Pod nieobecność Gębali i Kara-leka jedynym specjalistą od defensywy pozostał Daniel Dujszebajew. Na środku obro-ny pomagać mu będą Dylan Nahi (przesunięty z lewego skrzydła), a także Michał Olej-niczak i Nicolas Tournat. - Bez Tomka mamy w obronie 30 centymetrów mniej, ale może będziemy bardziej ruchliwi... Sporo jednak tracimy, bo Gę-

bala jest jednym z najlepszych obrońców na świecie. Musimy jednak poradzić sobie bez nie-go i liczę, że znajdziemy spo-sób na powstrzymanie rywali. Mam pełne zaufanie do moich kolegów. Mamy problemy, ale jak zawsze będziemy walczyć o zwycięstwo - zapewnił nie-miecki bramkarz, który na 60 minut będzie musiał zapo-mnieć, że przez trzy sezonu bronił barw klubu z Kilonii. 
(m, PAP)

GRUPA A

11. kolejka, 14-15.02.: Eurofarm Pelister 
Bitoli - PSG, Kielce - Kiel, Aalborg - RK Za-
grzeb, Pick Szeged - Kolstad. 

1. Kiel 10 15 284:271

2. Aalborg 10 12 299:271

3. Kielce 10 12 285:273

4. PSG 10 11 302:300

5. Szeged 10 11 286:291

6. Zagrzeb 10 10 267:280

7. Kolstad 10 9 284:280

8. Bitoli 10 0 230:294

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

P
rzewaga, jaką wypra-cowało sobie niepoko-nane Zagłębie, a także fakt, iż w tym sezonie po-stanowiono wrócić do play offu, w niczym nie umniej-szają prestiżu dzisiejsze-go starcia, które zakończy 16. serię. Mecze zespołów z Lubina oraz Lublina mają długą historię i w środowy wieczór napisany zostanie jej kolejny rozdział. - Na pewno chcemy się bardzo zmobilizować na to spotka-nie i zagrać trochę lepsze zawody niż ostatnio. Zoba-czymy, jak nam to wyjdzie zdrowotnie. W graniu cy-klem środa-sobota-środa wiele od tego zależy - po-wiedziała Edyta Majdziń-

ska, trenerka biało-zielo-nych, mając na myśli poraż-kę 24:27 z pierwszej rundy, poniesioną na własnym parkiecie.Oczy kibiców zwrócone będą na Kingę Achruk, która w meczu z Piotrco-vią (36:23) zdobyła 1000. bramkę w ekstraklasie. - Trzy dni przed meczem w Koszalinie dostałam za-skakujący telefon, że mam już 998 bramek. Aż się zdziwiłam, że tyle tych go-li uzbierałam, biorąc pod uwagę moją 4-letnią prze-rwę na występy w Czarno-górze - powiedziała szczy-piornistka MKS-u, która przeciwko Młynom Sto-isław trafiła tylko raz. Ju-bileuszową bramkę „zo-stawiła” sobie na mecz przed własną publicznością i w 10 minucie sfinalizo-wała kontrę. 35-letnia roz-grywająca potrzebowała 

277 występów, by złamać magiczną granicę. Najlep-szy pod względem bramek był dla niej sezon 2012/13. W 30 spotkaniach trafiła 181 dla... Zagłębia. Grała wówczas pod panieńskim nazwiskiem Byzdra i koń-czyła 5-letni pobyt w tym klubie. Dziś sentymentów mieć nie będzie, ale jedno-cześnie ma świadomość, że dogonienie „miedziowych” będzie bardzo trudne, a jej obecnemu zespołowi po-zostanie tylko wspomniany play off. Jeśli Zagłębie wy-gra dziś za 3 punkty, na 2 kolejki przed końcem sezo-nu zasadniczego zapewni sobie 1. miejsce. Wiele wskazuje, że w de-cydującej części rozgrywek ekipie trenerki Bożeny Kar-kut pomoże Kinga Jakubow-ska, która powoli wraca do zdrowia. Od jej ostatniego występu minęły ponad 2 lata... - W tym czasie prze-szłam 5 zabiegów - 1 na ło-kieć i 5 na kolano. Łokieć to już dawno zamknięta sprawa, bo dojście do peł-nej sprawności przyszło mi szybko i wszystko dobrze się zagoiło, ale kolano mu-siało zostać „poprawione”, stąd czas powrotu moc-no się wydłuża. Aktualnie przechodzę rehabilitację, która jest bardzo ciężka, ale walczę i z dnia na dzień je-stem coraz bliżej celu, jakim jest powrót na boisko. Nie-długo, jeśli będzie wszystko szło dobrze, wejdę w ostat-nią fazę rehabilitacji i liczę, że jeszcze w tym sezonie będę mogła wesprzeć dru-żynę - powiedziała prawa rozgrywająca Zagłębia. 
(m)

THW Kiel to zespół kompletny - mówi bramkarz 

Industrii Kielce, Andreas Wolff.Trzeba się wznieść 

Kinga Achruk nie będzie dziś miała sentymentów.
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Kamery 
na Achruk

n MKS Urbis Gniezno - Galiczan-
ka Lwów 28:21 (14:10)
GNIEZNO: Konieczna, Hypka - Szcze-
panik 3, Nurska 5/3, Hartman 2/1, Łę-
gowska 4/1, Lipok 8, Kuriata 3, Wi-
duch 1, Siwka 1, K. Chojnacka, Gisz-
czyńska 1, Wabińska. Kary: 10 min. 
Trener Robert POPEK.
GALICZANKA: Standyk, M. Poliak - 
Kozak 3, Tkacz 1, Diaczenko 5, Haw-
rysz 2, Dutko 4, Lakatosz 5/1, Petriv, 
Hajduk, Holińska (CZK, 59 min - faul), 
Zdrila 1/1. Kary: 10 min. Trener Wita-
lij ANDRONOW.

KGHM MKS Zagłębie - MKS FunFloor 
Lublin - dziś, 18.00.

1. Zagłębie 15 45 485:335

2. Kobierzyce 16 41 471:410

3. Lublin 15 38 459:342

4. Gniezno 16 29 428:450

5. Piotrcovia 16 18 437:462

6. Koszalin 16 17 397:420

7. Start 16 17 427:475

8. Galiczanka 16 12 417:491

9. Jarosław 16 11 354:396

10. Kalisz 16 9 388:504

1-6 - play off, 7-10 - play out

17. seria, 16-21.02.: Start - Piotrco-
via, Kalisz - Gniezno, Galiczanka - Ko-
szalin, Jarosław - Zagłębie, Kobierzy-
ce - Lublin.   

(mar)

A
ż 80 dni przyszło czekać fanom Gór-nika Zabrze na ko-lejny mecz w Lidze Europejskiej. Dzię-ki czterem zwycięstwom w fazie grupowej ekipa To-masza Strząbały znalazła się w gronie 16 najlepszych drużyn tych rozgrywek, trafiając do grupy z tuza-mi europejskiego szczy-piorniaka. Rhein-Neckar Loewen i HBC Nantes do niedawna regularnie grały w Lidze Mistrzów. - Nie ma znaczenia, kto staje naprze-ciw nas. Każdy rywal jest do pokonania, ale trzeba konsekwentnie realizować założenia. Jeśli tak będzie, możemy się pokusić o nie-spodziankę - zapowiadał 

Damian Przytuła, as atu-towy zabrzan. Wspierana przez 8-oso-bową, ale głośną grupę ki-biców drużyna z Niemiec, dawno nie cieszyła się ze zwycięstwa (porażki w LE, Bundeslidze oraz Pucha-rze Niemiec) i do Dąbro-wy Górniczej przyjechała się przełamać. Juri Knorr, najlepszy środkowy ostat-niego Euro, został w domu, a jego koledzy od pierw-szego gwizdka robili swo-je. Nie grali rewelacyjnie, ale skutecznie i gdyby nie Piotr Wyszomirski, już do przerwy załatwiliby spra-wę. Tuż po przerwie dwu-

bramkowa przewaga była sukcesywnie powiększana i wydawało się, że szybciej grający goście zmierzają do celu. Zabrzanie jednak nie dawali za wygraną, sprawy w swoje ręce wziął Taras Minocki. Ukrainiec zdobył 5 bramek z rzędu i z 18:21 zrobiło się 24:22 (47 min). „Górnicy” byli na fali i dzię-ki pomocy kibiców powięk-szali przewagę. Mocna obrona, kapitalne inter-wencje Kacpra Ligarzew-skiego, a przede wszystkim doskonała skuteczność w ataku pozwalały wierzyć w zwycięstwo. Rywale sta-

nęli, nie mieli recepty na sforsowanie zabrzańskiej defensywy przez 11 minut, co nie zdarza się często. W 58 min było 28:23 i „gór-nicy” mogli świętować zwy-cięstwo w prestiżowym spotkaniu. Wielkie brawa dla Górnika!
n Górnik Zabrze - Rhein-Neckar 
Loewen 29:26 (12:14)
GÓRNIK: Wyszomirski, Ligarzewski - 
Szyszko 2, Tokuda 1, Morkowski 2, Ka-
czor 1, Przytuła 5, Artemenko 8, Il-
czenko 2, Mauer, Minocki 6, Wąsow-
ski, Bogacz, Krawczyk, Baczko, Krę-
pa 1. Kary: 4 min. Trener Tomasz 
STRZĄBAŁA.

LOEWEN: Spath, Appelgern, Birlehm 
- Kirkelokke 7, Jacobsen, Oskarsson, 
More, Ahouansou 1, Jensen 2, Davids-
son 6, Schefvert, Reichmann 3, Gisla-
son, Andersen 6, Zacharias 2, Kohl-
bacher 2. Kary: 6 min. Trener Seba-
stian HINZE.
Sędziowali: Miljan Vesović i Novica 
Mitrović (Czarnogóra). Widzów 1000.

HSV Hannover-Burgdorf - HBC Nantes 
32:38 (17:18)

GRUPA I
1. Nantes 3 4 102:93

2. Hannover 3 4 98:95

3. Rhein-Neckar 3 2 87:93

4. Górnik 3 2 86:92

Marek Hajkowski
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Skazywani na pożarcie zabrzanie nie przestraszyli się 
„Lwów” z Mannheim i odwracając wynik po pierwszej 
połowie pokonali ich w meczu Ligi Europejskiej. 

Niemożliwe nie istnieje

Taras Minocki miał wczoraj olbrzymi wpływ na zwycięstwo Górnika.

Sport 5bac2423ea
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PRZEDWCZESNE 
ZAKOŃCZENIE
n Nicolas Szerszeń, przyj-

mujący Indykpolu AZS Olsz-
tyn, nie zagra do końca sezo-

nu. Powodem jest kontuzja - 
poinformował olsztyński klub. 

Przekazał przy okazji, że nie 
może skorzystać z transferu me-

dycznego.
Kontuzja odniesiona przez Szer-
szenia pod koniec stycznia 
w Olsztynie podczas spotkania 
z PSG Stalą Nysa okazała się na 
tyle poważna, że potrzebny był 
zabieg chirurgiczny. Klub podał 

w komunikacie, że siatkarz doznał 
zerwania korzenia łąkotki w kola-
nie, a w miniony piątek przeszedł 
operację w klinice w Koninie, roz-
poczynając tym samym okres re-
habilitacji.
„Zawodnika czekają minimum 
trzy miesiące przerwy w trenin-
gach, co w praktyce oznacza ko-
niec obecnego sezonu dla nasze-
go kapitana” - wyjaśniono. Dla 
Szerszenia bieżący sezon jest bar-
dzo pechowy. Urazy już kilkukrot-
nie wykluczały go z gry. 
„Niestety, w zaistniałej sytuacji 
klub nie może skorzystać z trans-

feru medycznego. Zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami, zawod-
nik musi rozpocząć co najmniej 
70 procent meczów w pierwszej 
szóstce oraz uczestniczyć w grze 
na boisku w co najmniej 50 pro-
centach wszystkich setów roze-
granych przez drużynę. „Nico” 
obu tych warunków niestety nie 
spełnia” - poinformował Indyk-
pol AZS. 

NASTĘPCA ZE SŁOWACJI
n Odkąd Stephane Antiga ogło-
sił, że po obecnym sezonie opusz-
cza PGE Rysice Rzeszów, wciąż 

pojawiają się spekulacje kto 
mógłby go zastąpić. Nowym 
szkoleniowcem ma zostać Mi-
chal Masek. Słowak jest doskona-
le znany w naszym kraju, bo pro-
wadził ŁKS Commercecon Łódź, 
z którym wywalczył wszyst-
kie medale, złoto (2019), srebro 
(2018) i brąz (2021). Od 2022 roku 
jest szkoleniowcem #VolleyW-
rocław. Zdaniem Super Nowo-
ści obie strony doszły już do po-
rozumienia. Asystentem Maska 
ma być Bartłomiej Bartodziejski.  
Obaj trenerzy współpracują już 
od wielu lat. 

PUCHAROWA  ŚRODA
n Europejska Konfederacja Siat-
kówki CEV podała termin pierw-
szego meczu Asseco Resovii 
w półfi nale Pucharu CEV. Domo-
we spotkanie z Fenerbahce Stam-
buł rzeszowianie rozegrają w śro-
dę, 21 lutego. Tego samego dnia 
swoje starcia w europejskich pu-
charach rozegrają też pozosta-
łe drużyny z PlusLigi, w Lidze Mi-
strzów Jastrzębski Wegiel z Gas 
Sales Daiko Piacenza oraz Projekt 
Warszawa w fi nale Pucharu Chal-
lenge z Mint Vero Volley Monza. 

(mic)

L
iga Narodów od 2025 ro-ku zostanie powiększona do 18 zespołów, zarówno w przypadku siatkarzy, jak i siatkarek - poinformowała agenda zajmująca się orga-nizacją rozgrywek Volleyball World. Nie będzie już podziału na drużyny stałe i „pływające”.Obecnie w Lidze Narodów rywalizuje po 16 zespołów męskich i żeńskich, które są podzielone na drużyny eli-ty, mające pewne miejsce w rozgrywkach bez względu na miejsce, które w nich zajmą, 

oraz tzw. pływające, zagrożo-ne spadkiem do niższych ran-gą rozgrywek Challenger Cup w przypadku zajęcia ostatniej lokaty po zakończeniu fazy za-sadniczej. Wśród tych drugich ekip znajdowały się Polki.Od 2025 roku w LN zaj-dzie znacząca zmiana, z której ucieszą się biało-czerwone. Od przyszłego roku degradowa-ne będą drużyny znajdujące się na najniższych miejscach w końcowej klasyfikacji po fa-zie zasadniczej, a ich miejsce zajmą te najwyżej sklasyfi-

kowane na świecie, które nie brały udziału w rozgrywkach.W tegorocznej edycji im-prezy żadna z ekip nie spadnie, a w przyszłym roku w turnieju zagrają zwycięzcy Challenger Cup oraz zespoły najwyżej notowane w światowym ran-kingu, które nie rywalizowały w turnieju w tym roku.Zwiększenie liczby uczest-ników poskutkuje zmianą harmonogramu rozgrywek, jednak każda z drużyn nie-zmiennie rozegra 12 spotkań fazy zasadniczej. Zespoły, po-

dobnie jak dotychczas, będą rywalizować przez trzy tygo-dnie, ale zamiast dwóch grup tygodniowo w dwóch lokaliza-cjach będą one podzielone na trzy grupy w trzech różnych miastach. Liczba dni zawodów zostanie zmniejszona z sze-ściu do pięciu.Zawodnicy otrzymają także dodatkowy tydzień odpoczyn-ku w trakcie fazy zasadniczej. W tygodniu następującym po drugiej części rywalizacji w turnieju mężczyzn nie odbę-dą się zawody dla żadnej z płci.

Formuła finałów nie ule-gnie zmianie - do fazy pucha-rowej awansuje osiem najlep-szych drużyn po fazie zasadni-czej. Jedynie edycja rozgrywek w 2028 roku będzie miała 
skondensowany format ze względu na igrzyska olimpij-skie w Los Angeles. Nie został on jednak jeszcze ustalony.W tym roku rozgrywki LN rozpoczną się 14 maja w przy-padku siatkarek i 21 maja dla siatkarzy.

(mic)

PUCHAR POLSKI

J
astrzębianie, jak przy-stało na mistrzów Polski, nie mają so-bie równych. W lidze z 21 meczów wygrali aż 19 i z przewagą 6 punk-tów przewodzą stawce. Obrona mistrzowskiego ty-tułu nie jest jednak ich jedy-nym celem. Mierzą również w Puchar Polski. Pierwszy krok w kierunku jego wy-walczenia mogą zrobić już dzisiaj. W ćwierćfinale podej-mują Trefl Gdańsk (począ-tek godz. 17.30). Zwycięzca awansuje do Final Four, który odbędzie się 2-3.03. w Kra-kowie. - Jesteśmy na zwycię-skiej fali. Mamy bardzo dużo argumentów, by na swoją korzyść rozstrzygnąć ten mecz. Przyjeżdża jednak do nas solidny zespół, który ma zawodników dobrze grają-cych w każdym elemencie, potrafią przejąć „pałeczkę” i grać z najlepszymi jak rów-ny z równym. Szykuje się solidne granie - stwierdził 

Norbert Huber. - Mamy jed-nak świadomość, że jesteśmy dobrą drużyną, której celem 

jest zdobycie Pucharu Polski. Musimy zagrać solidny mecz i wygrać, co jest naszym obo-wiązkiem - dodał. 
Lukas Kampa, rozgry-wający Trefla, który kilka lat spędził w Jastrzębskim Węglu, także widzi faworyta w ekipie z Górnego Śląska. - Hala Jastrzębskiego Węgla to obecnie najtrudniejszy te-

ren i role w tym spotkaniu są jasno określone. Dla nas to znaczy, że musimy bardzo odważnie rozpocząć, a szcze-gólnie ważna będzie zagryw-ka. Wszyscy razem musimy wierzyć, że jesteśmy w stanie nawet w Jastrzębiu coś zro-bić. To jest jeden mecz, „do or die”, jak się mówi, i wtedy zo-baczymy - stwierdził Kampa.

Do pucharowej konfron-tacji gdańszczanie przystą-pią po niedzielnej porażce we własnej hali 2:3 z PGE GiEK Skrą Bełchatów. Nie-miecki rozgrywający prze-konuje, że jego zespół prze-spał w tej potyczce dwa ważne momenty - jeden na początku meczu, a drugi w pierwszej fazie tie-breaka. 

- A powrót do gry kosztuje nas za dużo energii. Fajnie, że dokonaliśmy tego i poka-zaliśmy charakter, ale musi-my zmienić nasze podejście do meczu. Ostatecznie nie za bardzo mi się podoba, bo brakuje nam trochę pomy-słu, energii i odwagi. Należy zaczynać spotkanie tak, jak potrafimy grać. Jeśli to zro-bimy, to jesteśmy w stanie wygrać z każdym, ale jak po-wiedziałem, musimy pewne rzeczy zmienić. Nie chcę po-wiedzieć, że mam pretensje, że źle graliśmy, bo próbowa-liśmy i to jest ważne - zauwa-żył.W ostatnim ćwierćfinale drugoligowy Rudziniec po-dejmuje w małej hali Arena Gliwice Aluron CMC War-tę Zawiercie (godz. 20.30). 
W tym wypadku nawet prze-grany set przez gości będzie ogromną sensacją. Dla ekipy z niewielkiego Rudzińca już sam awans do ćwierćfinału jest ogromnym sukcesem. W poprzednich rundach po-konał wyżej notowane ekipy z I ligi, w tym lidera MKS Bę-dzin.

(mic)

PLUSLIGA

L
ubinianie, pokonując na zakończenie 21. kolejki Ślepsk Malow Suwałki, zrobili ogromny 

krok w kierunku utrzy-mania się w elicie. „Od-skoczyli” od ostatnich w tabeli Czarnych Słupsk już na 8 punktów. Zwycięstwo nie przy-szło gospodarzom łatwo. Goście przez trzy sety stawiali twardy opór, drugiego nawet wygrali. W trzecim z kolei pro-wadzili już 13:8. Cuprum zdołał jednak odpowie-dzieć. Doprowadził do remisu 16:16, a potem rozgorzała walka punkt za punkt. Przy stanie 22:23 punktowali już tylko lubinianie. To był przełomowy moment. Załamani goście w ostat-nim secie nie podjęli wal-ki. 
n KGHM Cuprum Lubin - Ślepsk 
Malow Suwałki 3:1 (25:23, 16:25, 
25:23, 25:14)
LUBIN: Gelinski, Ferens (7), Stru-
lak (8), Hanes (13), Berger (14), Pie-
traszko (15), Mateusz Masłowski (li-
bero) oraz Kwasowski (6), Graniecz-
ny (libero), Lipiński. Trener Paweł 
RUSEK. 
SUWAŁKI: Sanchez, Halaba (16), 
Stajer (7), Filipiak (19), Stern (5), Gal-
lego (2), Czunkiewicz (libero) oraz 
Macyra (1), Bucujević, Firszt (3), Ża-
kieta (2). Trener Dominik KWAPI-
SIEWICZ.
Sędziowali: Maciej Twardowski 
i Wojciech Głód (obaj Radom). Wi-
dzów 303.
Przebieg meczu
I: 10:8, 15:13, 20:18, 25:23.
II: 6:10, 9:15, 12:20, 16:25.
III: 4:10, 11:15, 18:20, 25:23.
IV: 10:4, 15:9, 20:13, 25:14.
Bohater - Paweł PIETRASZKO.

1. Jastrzębie 21 57 19/2 59:14

2. Zawiercie 21 51 17/4 56:21

3. Warszawa 21 50 17/4 54:19

4. Rzeszów 21 44 16/5 53:29

5. Gdańsk 21 39 12/9 46:32

6. Lublin 21 38 13/8 49:37

7. Olsztyn 21 31 9/12 40:40

8. Bełchatów 21 29 11/10 39:43

9. Nysa 21 29 9/12 39:44

10. Kędzierzyn 20 26 9/11 34:39

11. Lwów 20 22 8/12 31:46

12. Suwałki 21 20 7/14 25:47

13. Katowice 21 18 6/15 27:50

14. Częstochowa 20 18 5/15 26:50

15. Lubin 20 17 5/15 25:48

16. Radom 21 9 3/18 14:58

1-8 - awans do play offu; 16 - spa-
dek do I ligi

Następne mecze 16.02.: Kędzie-
rzyn-Koźle - Radom; 17.02.: Olsz-
tyn - Rzeszów, Jastrzębie - Lwów, 
Zawiercie - Lubin; 18.02.: Warsza-
wa - Gdańsk, Suwałki - Lublin, Beł-
chatów - Częstochowa; 19.02.: Nysa 
- Katowice.

(mic)

Utrzymanie 
tuż, tuż

WOKÓŁ SIATKI

Powiększenie zatwierdzone
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Naszym celem jest zdobycie trofeum, musimy więc zrobić 
swoje - stwierdził przed ćwierćfinałem z Treflem Gdańsk 
Norbert Huber, środkowy Jastrzębskiego Węgla. 

Obowiązkowe zwycięstwo

Tomasz Fornal i jego koledzy są w wysokiej formie i mierzą w najwyższe cele.

n Projekt Warszawa został 
pierwszym uczestnikiem 
turnieju fi nałowego Pucha-
ru Polski. W 1/4 fi nału poko-
nał drugoligowy CUK Anioły 
Toruń 3:0 (25:14, 25:18, 25:12). 

Sport 5bac2423ea
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NHL 

n Miniony miesiąc dla Igo-
ra Szestiorkina, bramka-

rza New York Rangers, był 
niezwykle trudny. Z 10 me-

czów z  jego udziałem zespół 
przegrał 5, zaś rosyjski gol-

kiper puścił średnio 3,25 gola 
na mecz i miał zaledwie 86,3% 
skuteczności. Po weekendzie 
gwiazd w Toronto Szestior-
kin otrzymał dodatkowy czas 
na pracę z trenerem bramka-
rzy Benoitem Allaire'em. Mię-
dzy słupkami zastąpił go z po-
wodzeniem Jonathan Quick 
i „Strażnicy” wygrali z Colo-
rado 2:1 po dogrywce i z Tam-
pa Bay 3:1. Szestiorkin wystą-
pił w wygranej potyczce z Chi-
cago 4:3 po dogrywce i obronił 

28 strzałów. Trudny czas już 
chyba za nim, bo w zwycięskim 
meczu z Calgary Flames 2:0 
(0:0, 1:0, 1:0) miał 30 obron i za-
liczył pierwsze czyste konto 
w sezonie oraz 12. w karierze. 
Popisał się kilkoma brawu-
rowymi interwencjami, m.in. 
obronił z bliska strzały Naze-
ma Kadriego (10 min), Conno-
ra Zary'ego (35) i Rasmusa An-
derssona (57). Ba, w 59:02 min 
posłał krążek w stronę pustej 
bramki, ale minął on minimal-
nie cel. Jacob Markstrom, jego 
vis-a-vis, również spisywał 
się znakomicie, miał 29 sku-
tecznych interwencji i do koń-
ca utrzymywał „Płomienie” 
w grze. Jednak passa Calgary 
trzech zwyciestw z rzędu zo-
stała przerwana, bo swedzkie-

go golkipera pokonał 22-let-
ni kanadyjski napastnik Will 
Cuylle (33). Wynik meczu usta-
lił James Vesey posyłając krą-
żek do pustej bramki na 19 sek. 
przed końcowy syreną.      
Hokeiści NY Rangers z 71 pkt 
są liderami dywizji metro-
politalnej, zaś w Konferen-
cji Wschodniej o dwa „oczka” 
ustępują Bostonowi. Nato-
miast Calgary z 55 pkt zajmu-
je 10. lokatę w Konferencji Za-
chodniej i zapewne do końca 
sezonu zasadniczego będzie 
walczyło o play off. 

NY Rangers - Calgary 2:0, Vegas - 
Minnestoa 3:5, New Jersey - Seat-
tle 3:1, Philadelphia - Arizona 5:3

(ws)         

H
okeiści Rosji i Biało-rusi - ulubieńcy pre-zydentów Władimi-ra Putina i Aleksandra Łukaszenki - na skutek sankcji zostali wykluczeni z mistrzostw świata 2025 r. - tak postanowiły władze międzynarodowej federa-cji (IIHF) podczas zebrania w Zurychu. Oba zespo-ły, z powodu rosyjskiej inwazji na Ukrainę, nie uczestniczą w MŚ od 2022 r. O tym jednak czy Rosja, wicemistrz olimpijski z Pe-kinu 2022, będzie mogła wystąpić w igrzyskach w Mediolanie i Cortinie d'Ampezzo 2026 zadecy-

duje Kongres IIHF w maju 2025 r. Jedno jest już pewne, że Białoruś nie wystąpi w tym turnieju, bowiem została wykluczona z turnieju fina-łowego w Bratysławie. Jej miejsce zajęły Węgry, czyli najlepszy zespół z drugich miejsc w prekwalifikacjch olimpijskich, które zakoń-czyły się przed kilkoma dniami. Biało-czerwoni za-przepaścili swoją szansę, przegrywając z Koreą Płd. 2:3 po dogrywce. W tej sy-tuacji władze federacji do-konały nowego podziału trzech finałowych turnie-jów. 

Tak przedstawia się nowy 
podział fi nałowej rundy 
kwalifi kacji (29 sierpnia-1 
września 2024 r.
n Grupa D (Bratysława): 
Słowacja, Kazachstan, Au-
stria i Węgry.
n Grupa E (Ryga): Łotwa, 
Francja, Słowenia i Ukraina.
n Grupa F (Aalborg): Dania, 
Norwegia, Wielka Brytania 
i Japonia. 
Jeśli reprezentacja Rosji nie 
zostanie dopuszczona do tur-
nieju olimpijskiego w Medio-
lanie, wówczas awansuje dru-
gi zespół z najlepszym dorob-
kiem punktowym w fi nałowej 
rundzie. 

(ws)   

C
o do tego nikt nie ma wątpliwości - po reprezentacyjnej przerwie na ligo-wych taflach będzie szaleństwo. Do zakończe-nia sezonu zasadniczego pozostało już tylko sześć kolejek, a jest jeszcze kilka zagadek do wyjaśnienia. Pozycja lidera i obrońcy tytułu mistrzowskiego, GKS-u Katowice, wydaje się niezagrożona, ale trzeba się mieć na baczności. O dru-gą lokatę do samego końca będzie trwał wyścig mię-dzy sąsiadami z Tychów i Oświęcimia. Hokeiści z Jastrzębia mocno usado-wili się na czwartej pozy-cji, choć też patrzą w górę. O kolejne miejsca rywa-lizują pozostałe drużyny. Zagłębie Sosnowiec, zajmu-jące ósme miejsce, też ma szansę, ale musi punktować z przeciwnikami, którzy są przed nim.

Bez leniuchowaniaGKS Tychy przez wielu ligowych obserwatorów jest postrzegany, obok GKS-u Katowice, jako głów-ny kandydat do mistrzo-stwa. Zespół teraz zajmuje trzecie miejsce, ale spoglą-da wyżej i pragnie wyprze-dzić Unię oraz ewentualnie czekać na kolejne potknię-cia rywali. - W czasie reprezenta-cyjnej przerwy wcale nie leniuchowaliśmy - uśmie-cha się Szymon Marzec, napastnik delegowany do specjalnych zadań w tyskiej drużynie. - Owszem, w tej przerwie (dla tyszan od 28 stycznia - przyp. red.) mie-liśmy trzy razy pod dwa dni wolnego, a resztę cza-su spędzaliśmy w siłowni oraz na lodzie. Lubię takie zajęcia i zapier... aż miło by-

ło patrzeć. Wszystko robi-liśmy z myślą o play offie, który jest tuż, tuż. Z zaję-ciami na lodzie było trochę gorzej, bo paru kolegów po-jechało na mecze reprezen-tacji, zaś kilku wracało po kontuzjach i mieli swój cykl przygotowań. Było nas 14 i nie mogliśmy w pełnym wymiarze przeprowadzić zajęć taktycznych. Wczoraj wrócili wszyscy, było tłocz-no i gwarno. Mamy liczną kadrę i trener będzie miał problem przy ustalaniu składu.   Do zajęć już w pełnym wymiarze powrócili Ro-man Rac i Janne Tavi. Na-tomiast Alan Łyszczarczyk, leczący uraz kręgosłupa, miał z trenerem przygoto-wania fizycznego, Jakubem Gruthem, indywidualne za-

jęcia w siłowni, zaś z dru-żyną wychodził na lód, ale nie uczstniczył we wszyst-kich ćwiczeniach. „Łyżka” czuje się dobrze i rwie się do gry, jednak lekarze są zdecydowanie ostrożniejsi w prognozach i zgodę na grę może wydadzą dopiero w przyszłym tygodniu.- A my po przerwie zaczy-namy z grubej rury - dodaje śmiejąc się Marzec. - Naj-pierw gramy z Unią, potem w Jastrzębiu oraz u siebie z Cracovią i te mecze nam odpowiedzą w jakim miej-scu jesteśmy. Brakuje nam trochę rytmu meczowego, bo żaden trening nie zastą-pi gry o punkty.W takiej sy-tuacji są wszystkie zespoły i dobrze się stało, że przed play offem zagramy sześć meczów.

Znaki zapytania- Bylibyśmy największy-mi frajerami, gdybyśmy stracili pierwsze miejsce przed play offem - stwier-dził obrońca GKS-u Kato-wice, Jakub Wanacki, tuż po zakończeniu turnieju prekwalifikacji olimpiskich. - Nie będzie żadnego ka-taklizmu, choć doceniamy rywali, ale sami będziemy koncentrowali na swoich zadaniach nakreślonych przez trenerów.John Murray nie mógł wystąpić w reprezenta-cji z powodu kontuzji ręki i jego występ przeciwko Ja-strzębiu też stanął pod zna-kiem zapytania. Bramkarz jest pod stałą opieką sztabu medycznego i on zadecydu-je kiedy ostatecznie będzie mógł stanąć między słup-

kami. Natomiast do zespołu po ponad trzech tygodniach pauzy z powodu kontuzji wraca ceniony defensor Maciej Kruczek. Natomiast Mateusz Bepierszcz za bójkę z Kristopasem Ja-kobsonsem w Oświęcimiu i karę meczu nie wystąpi z Jastrzębiem. Przed zespo-łem trenera Jacka Płachty trzy istotne mecze: z JKH, w Krakowie oraz z „Szarot-kami” w „Satelicie”. Każdy punkt przybliża GieKSę do zwycięstwa w sezonie re-gularnym.
Nieśmiałe zerkanieHokeiści JKH GKS-u Ja-strzębie zaimponowali se-rią jedenastu (!) punkto-wych meczów. Dziesięć wy-grali, a przegrali 14 stycznia u siebie z Tychami 1:2 po 

karnych. Ostatnią porażkę w normalnym czasie zano-towali 7 grudnia ubiegłego roku pod Wawelem 1:5.- Dobra postawa sprawi-ła, że czwarte miejsce ma-my raczej pewne, ale i tak nieśmiało zerkamy w górę - mówi dyrektor sprtowy klubu, Leszek Laszkie-
wicz. - Przy dobrej naszej postawie i potknięciach rywali może udałoby się wskoczyć o szczebel wyżej. Jednak ligowa przerwa nie-sie za sobą kilka zagadek i nie wiemy jak drużyny wykorzystały tę przerwę. Arek Kostek jest po ope-racji i czeka go sześć tygo-dni pauzy. Filip Starzyński w dalszym ciągu narzeka na uraz pachwiny. Kontu-zje leczą bliźniacy Radek i Łukasz Nalewajkowie. Ten drugi jest bliżej gry. Po tak udanej serii ze spokojem oczekujemy na finisz tej części.Tylko zespół z Sanoka jest już pogodzony z fak-tami, wszak obcokrajowcy znaleźli sobie inne miejsca pracy. Pozostało kilkunastu rodzimych zawodników, którzy już marzą o zakoń-czeniu tego niefortunnego sezonu. A pozostałe druży-ny jeszcze walczą o jak naj-lepszą pozycję wyjściową.       
TAURON HOKEJ LIGA

Środa, 14 lutego
TYCHY, 18.00: GKS - Re-Plast Unia 
Oświęcim 2:4, 2:1, 5:4 D, 1:2*
SANOK, 18.00: Marma Ciarko STS - 
Comarch Cracovia 4:5 D, 2:3, 0:7, 2:1
KATOWICE, 18.30: GKS - JKH GKS 
Jastrzębie 4:3 K, 2:1, 3:4, 4:1
SOSNOWIEC, 19.00: Zagłębie - PZU 
Podhale Nowy Targ  3:2 D, 3:5, 1:0, 2:1 K   
Energa Toruń pauzuje

* dotychczasowe wyniki
(sow)   

UDANY POWRÓTUlubieńcy wykluczeni
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Ligowcy w ciągu trzynastu dni rozegrają sześć meczów i zakończą pierwszą część rozgrywek.  

Szaleństwo na finiszu

Szymon Marzec (w białym trykocie) jest przekonany, że on i jego koledzy solidnie pracowali w czasie reprezentacyj-
nej przerwy. 

Sport 5bac2423ea



14 KOSZYKÓWKA

K
adra kobiet skoń-czyła pierwsze zgrupowanie przed kwietniowymi kwa-lifikacjami olimpij-skimi. We Wrocławiu przez trzy dni trenowały podsta-wowe zawodniczki repre-zentacji 3x3, m.in. Aldona Morawiec czy Klaudia So-snowska, ale i debiutantki, kadrowiczki z koszykówki w tradycyjnej odmianie, np. rozgrywająca Weronika Gajda czy naturalizowana Amerykanka Marissa Ka-stanek.- Sytuacja nie jest łatwa - z jednej strony to możli-wość walki o igrzyska olim-pijskie, a z drugiej mało czasu i duże zmiany, a tak-że duża odpowiedzialność na nas ciążąca. Ale myślę, że każdy trener wybierając ten zawód, dąży do tego by mieć takie wyzwania, jak walka o igrzyska - powie-działa trener Edyta Kory-

zna.W kwalifikacjach olim-pijskich w Hongkongu Polki zmierzą się w fazie grupo-wej z gospodyniami turnie-ju oraz Węgierkami i Egip-cjankami. W razie niepowodzenia przed biało-czerwonymi będzie jeszcze jedna szan-sa - turniej w dniach 16-19 maja w Debreczynie. W wę-gierskich zawodach awans wywalczą trzy najlepsze drużyny.Tymczasem przed nami kluczowe wydarzenia ligo-we. Już za nieco ponad ty-dzień, w czwartek 22 lutego 2024 r. w Arenie Sosnowiec w ArcelorMittal Park odbę-dzie się turniej finałowy II 

edycji Lotto 3x3 Ligi Kobiet. Wcześniej, tego samego dnia, rozegrany zostanie turniej kwalifikacyjny, któ-ry wyłoni kolejne cztery zespoły uczestniczące w fi-nałowej rywalizacji. Pierwszy turniej kwa-lifikacyjny Lotto 3x3 Ligi Kobiet rozegrano jesienią ubiegłego roku na Placu Zamkowym w Lublinie. Awans do finału wywal-czyły wtedy cztery zespoły: SKK Polonia Warszawa, MB Zagłębie Sosnowiec, VBW Arka Gdynia i KS Basket 25 Ekstraklasa Sp. z o.o. Byd-

goszcz. Kolejną czwórkę poznamy za kilka dni w So-snowcu. Dzień później w Are-na Sosnowiec na parkiet wkroczą najlepsze zespoły męskie. Najpierw zostanie rozegrany drugi turniej kwalifikacyjny w ramach Lotto 3x3 Ligi z udziałem zespołów Orlen Basket Li-gi. Dzień później przyjdzie czas na finał rozgrywek. Pierwsze kwalifikacje od-były się we wrześniu w Lu-blinie - Zwyciężyła w nim Legia Lotto 3x3 Warszawa, która w ostatnim meczu 

pokonała MKS Lotto 3x3 Dąbrowa Górnicza 21:10. Do turnieju finałowego awansowały także BM Stal 3x3 i Trefl Sopot 3x3.W drugim turnieju kwa-lifikacyjnym - już 23 lutego w Arenie Sosnowiec - weź-mie udział 12 pozostałych drużyn Orlen Basket Ligi. Cztery najlepsze zespoły awansują do turnieju fina-łowego, który odbędzie się już dzień później. Transmi-sje spotkań Lotto 3x3 Ligi będzie można zobaczyć w sportowych stacjach Pol-satu.
n W lidze francuskiej 

Dominik Olejniczak i jego 
zespół grali w Paryżu 

z tamtejszym Paris Ba-
sketball. Saint Quentin 

przegrał to spotkanie wyso-
ko (65:87), mimo że te zespo-

ły sąsiadują w tabeli. Olej-
niczak pojawił się na boisku 
w wyjściowym ustawieniu, 
grał przez 22 minuty. 27-let-
ni środkowy z Torunia zdo-
był 14 pkt (trafi ł 7 z 8 rzutów 
z gry), miał też 4 zbiórki. W ta-
beli Saint Quentin zajmuje 6. 
miejsce (bilans 12-10), prowa-
dzi Monaco (21-2). 
n We włoskiej Serie A1 dru-
żynie trenera Igora Milicicia - 
GeVi Napoli - nie wyszedł wy-
jazd do Cremony. Neapolitań-
czycy przegrali z niżej noto-
wanym rywalem 83:90. Mi-
chał Sokołowski, który jest 
jednym z czołowych graczy 
zespołu, zdobył 16 pkt. Skrzy-
dłowy drużyny narodowej 

przebywał na parkiecie naj-
dłużej w zespole GeVi - aż 39 
minut. Trafi ł 4y z pięciu rzu-
tów za 2 pkt, 2 z czterech zza 
6,75 m oraz obydwa wolne. 
Miał także 6 zbiórek i 3 asy-
sty, a wszystkie statystyki 
złożyły się na drugi wskaźnik 
efektywności w neapolitań-
skiej ekipie - 24. Mimo poraż-
ki Napoli utrzymało 6. loka-
tę w tabeli, liderem pozosta-
ła Germani Brescia (15-4). Już 
w tym tygodniu Napoli będzie 
uczestniczyć w turnieju fi na-
łowym Pucharu Włoch w Tu-
rynie. Ćwierćfi nałowym ry-
walem ekipy Milicicia będzie 
właśnie lider ligi z Bresci. 
n W lidze greckiej zadebiu-
tował Michał Michalak, który 
w poprzednim tygodniu nie-
spodziewanie rozwiązał kon-
trakt w Słupsku i podpisał 
z PAOK. Polak w piątek wy-
lądował w Grecji, a już w so-
botę zagrał w derbach Salo-

nik! Aris w „świętej lokalnej 
wojnie” pokonał PAOK 77:63. 
Były gracz Czarnych wyszedł 
jako rezerwowy, spędził na 
parkiecie 20 minut. Zdobył 3 
pkt, trafi ł tylko 1 z 7 rzutów 
z gry. Lepiej było na tabli-
cach, gdzie Michalak zebrał 6 
piłek. Dodatkowo Polak zapi-
sał asystę i stratę. 
n Kolejny dobry mecz w bar-
wach Partizana rozegrał Ma-
teusz Ponitka. Belgradczy-
cy w ramach Ligi Śródziem-
nomorskiej wysoko pokona-
li na wyjeździe bośniacki KK 
Igokea 98:52. Kapitan na-
szej reprezentacji był na par-
kiecie przez 23 minuty, zdo-
był w tym czasie 16 pkt. Polak 
miał tego dnia świetny pro-
cent skuteczności (3 z 3 za 
dwa, 3 z 3 za 3 pkt). Ponitka 
dodatkowo zaliczył 3 zbiór-
ki, 2 asysty i 3 przechwyty. 
Współczynnik efektywności 
wyniósł 23 i był drugi pod tym 

względem na boisku (Balsa 
Koprivica miał 24). Czołówka 
tabeli wygrała w tej kolejce, 
Partizan pozostaje na trze-
ciej pozycji (bilans 14-6), lide-
rem jest Crvena Zvezda. Nie 
było tak dobrze w Eurolidze - 
Partizan przegrał w Belgra-
dzie z Bayernem Monachium 
(78:79), a Ponitka skończył 
mecz bez zdobyczy punkto-
wej (0 z 2 z gry), z 2 zbiórkami 
i asystą. Po 26 kolejkach Par-
tizan jest na 11. miejscu w ta-
beli (12-14). 
n W lidze hiszpańskiej nie 
gra już Tomasz Gielo (Casa-
demont Saragossa rozwiązał 
kontrakt, Polak szuka klubu), 
pozostał zatem jedynek AJ 
Slaughter w barwach Dream-
land Gran Canaria. Mecz Ka-
naryjczyków z ostatnim w ta-
beli Zunder Palencia zakoń-
czył się sensacyjną wygraną 
gospodarzy, w dodatku w bar-
dzo wysokich rozmiarach 

(82:58). AJ Slaughter był na 
parkiecie przez 16 minut, zdo-
był tylko 2 pkt, nie trafi ł żad-
nego z 4 rzutów z gry. Repre-
zentacyjny rozgrywający za-
liczył 4 zbiórki i asystę. Mimo 
porażki Dreamland nadal po-
zostaje na czwartym miejscu 
w tabeli (14-8), liderem jest 
Real Madryt (19-3).
n W Bundeslidze Veolia To-
wers Hamburg pokonała 
u siebie Rostock Seawolves 
105:89. Od początku gospoda-
rze narzucili swój styl gry, do 
przerwy prowadzili 15 punk-
tami, a potem kontrolowa-
li przebieg wydarzeń. Świet-
ne zawody rozegrał Aleksan-
der Dziewa. Nasz zawodnik 
zdobył 22 pkt, rzucał na bar-
dzo wysokim procencie sku-
teczności (8 z 10 z gry, 6 z 7 
z linii osobistych). Dodatko-
wo zebrał 5 piłek. Dziewa ra-
zem z Sethem Hinrichsem 
oraz Markiem Hughesem de-

cydował o losach meczu. 
Ten tercet zdobył większość 
punktów dla Towers.  Zespół 
z Hamburga zajmuje 9. miej-
sce w tabeli Bundesligi (11-
8), liderem są Niners Chem-
nitz (17-3). 
n Trener Igor Milicić powo-
łanie na zgrupowanie kadry 
przesłał do Aleksandra Bal-
cerowskiego. Jednak 23-letni 
środkowy gra w ostatnich ty-
godniach bardzo mało. W po-
łowie stycznia przeszedł ope-
rację wyrostka robaczkowe-
go. Przed tygodniem pojawił 
się na boisku, ale w ostatniej 
kolejce znowu go nie było. 
Panathinaikos w poniedzia-
łek gładko pokonał na wyjeź-
dzie AEK Betsson BC 89:69, 
ale reprezentanta Polski nie 
było w meczowej dwunastce. 
Balcerowski nie wystąpił tak-
że w piątkowym meczu Euro-
ligi z Fenerbahce (74:63). 

(pp)

POLACY ZA GRANICĄ

NBA

n Czołówkę Konferencji 
Zachodniej stanowią cztery 

drużyny i dwie z nich spotka-
ły się w meczu dnia w Cryp-

to.com Arena w Los Ange-
les. Clippers podejmowali 

Minnesotę i niespodziewanie 
„Leśne wilki” poradziły sobie 
wyjątkowo łatwo. Gospoda-
rze prowadzili co prawda do 
przerwy czterema „oczkami” 
(53:49), ale w trzeciej kwarcie 
przez parkiet przeszła praw-
dziwa nawałnica - goście wy-
grali tę część 40:19 i mecz był 
rozstrzygnięty. Nie zawiedli li-
derzy „Wilków”: Karl-Anthony 
Towns zdobył 24 pkt, a Antho-
ny Edwards dodał 23. Ponad-
to Rudy Gobert zanotował do-
uble-doublez 17 pkt i 10 zbiór-
kami. 
Ciekawie było też na Wscho-
dzie, gdzie w Cleveland dru-
żyna z Filadelfi i niespodzie-
wanie przerwała serię 9 ko-
lejnych wygranych gospo-
darzy. Goście, choć bez kon-
tuzjowanego lidera (Joel 
Embiid jest po operacji kola-
na) mieli w końcówce nawet 
10 pkt przewagi. 

11. wygraną w sezonie odnie-
śli San Antonio Spurs, którzy 
punkty wywieźli z Toronto. 
Wielki mecz rozegrał Victor 
Wembanyama. Młodziutki 
Francuz osiągnął swoje dru-
gie triple double w karierze - 
27 pkt, 14 zbiórek i 10 bloków! 
Bardzo dobrze spisał się tak-
że Jeremy Sochan. Nasz za-
wodnik miał 16 pkt, 6 zbiórek 
i 2 bloki. Przede wszystkim jed-
nak świetnie wywiązywał się 
z obowiązków w obronie, pilno-
wał lidera gospodarzy, Scottie 
Barnesa. - Jestem dumny z Je-
remiego. Podjął się nie lada 
wyzwania, bo Barnes to zna-
komity zawodnik. Przez cały 
mecz wykonywał świetną ro-
botę - komplementował Pola-
ka trener Gregg Poppovich.

Atlanta - Chicago 126:136, Char-
lotte - Indiana 111:102, Cleveland - 
Philadelphia 121:123, Dallas - Wa-
shington 112:104, Houston - New 
York 105:103, LA Clippers - Minne-
sota 100:121, Memphis - New Or-
leans Pelicans 87:96, Milwaukee 
- Denver 112:95, Toronto - San An-
tonio 99:122, Utah - Golden Sta-
te 107:129.
 (pp)

ORLEN BASKET LIGA

n Śląsk Wrocław - Polski Cukier 
Start Lublin 97:95 (26:22, 26:19, 
26:22, 11:26, 8:6) po dogrywce
WROCLAW: Gravett 21 (5x3), Klassen 
18 (4x3), Gołębiowski 17 (3x3), Mile-
tić 12, Nizioł 3 (1x3) - Wiśniewski, Zęb-
ski 9, Parachowski 14, Wojnalowicz 3 
(1x3). Trener Jacek WINNICKI. 
LUBLIN: Benson 26, O’Reilly 26 (3x3), 
Wade 14 (2x3), Durham 11 (1x3), Put 5 
- Gabric 8 (2x3), Karolak 5 (1x3), Szy-
mański, Pelczar. Trener Artur GRO-
NEK.  

Najbliższe mecze: Dąbrowa Górni-
cza - Słupsk, Zielona Góra - Wrocław 
(oba 29.02.), Gliwice - Dziki (1.03.), 
Stargard - Łańcut, Gdynia - Włocła-

wek, Lublin - Szczecin, Toruń - Le-
gia (wszystkie 2.03.), Sopot - Ostrów 
Wielkopolski (3.03.).

1. Włocławek 20 37 1740:1518

2. Ostrów Wlkp. 21 34 1801:1648

3. Sopot 20 34 1710:1567

4. Szczecin 21 34 1874:1753

5. Dziki 21 33 1668:1650

6. Dąbrowa G. 21 32 2039:1972

7. Stargard 21 32 1678:1618

8. Słupsk 21 32 1659:1703

9. Legia 21 32 1764:1730

10. Lublin 20 32 1787:1777

11. Toruń 21 31 1704:1742

12. Wrocław 20 30 1588:1649

13. Gdynia 21 27 1730:1955

14. Gliwice 21 27 1812:1941

15. Zielona G. 21 26 1756:1945

16. Łańcut 21 25 1723:1865
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Przez ligę do Paryża
Specjaliści od basketu 3x3 szykują się na nadchodzące wyzwania. 

NIESAMOWITY VICTOR I ŚWIETNY JEREMY

Aleksandra Zięmborska (na co dzień gra w AZS UMCS Lublin) to jedna z ligowych spe-
cjalistek od basketu 3x3

Sport 5bac2423ea
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Skoki narciarskie n Badminton

Spełnił pan swo-
je oczekiwania 

w związku ze swoim 
pierwszym występem 

w USA?- Nie miałem wygó-rowanych oczekiwań przed tym turniejem. Spodziewałem się jednak trochę więcej kibiców, po tym co słyszałem od ko-legów po ubiegłorocznych zawodach w Lake Placid. Jednak było naprawdę bardzo fajnie. W sumie przyjechało sporo fanów i dziękuję im za wsparcie oraz dobrą energię, którą mi przekazują.
Nie było problemu z akli-
matyzacją?- Nie, dobrze się czułem. Mieliśmy pewne proble-my z podróżą ze względu na strajki w liniach lotni-czych i musieliśmy zmie-nić nasze loty. Przed za-wodami nie miałem pro-blemów ze spaniem, ale 

wstawałem dosyć wcze-śnie, bo już o szóstej rano. Czułem się wypoczęty. Miałem siłę, aby realizo-wać założenia treningowe.
Czy coś pana zaskoczyło 
w USA?- Nie, bo byłem przygoto-wany na ciepłe przyjęcie ze strony Polonii. Lubię jak 

podczas zawodów jest gło-śno. Cieszę się, że miałem okazję po raz pierwszy wystartować w zawodach w USA. Pomimo że mam 

duży staż w Pucharze Świata, to teraz zrobiłem coś po raz pierwszy. To jest piękne w tym sporcie.
W maju skończy pan 37 
lat. Co pana motywuje 
do treningów i kolejnych 
startów?- Zawsze staram się wy-znaczać sobie nowe cele, do których chcę dążyć. Bar-dzo rzadko patrzę wstecz. Mierzę wysoko i staram się robić wszystko najlepiej jak potrafię. Zawsze chcę być jednym z najlepszych, albo najlepszy.
Podczas spotkania z kibi-
cami wspomniał pan, że 
przygotowuje się do roli 
trenera.- Mówiłem to pół żartem, pół serio. W przyszłości chciałbym się zaangażo-wać w działalność nasze-go klubu Eve-nement Za-kopane. Może nie od razu w roli trenera, ale kogoś 

z dużym doświadczeniem. Mogę powiedzieć dzie-ciom co ich czeka w przy-szłości. Przecież kariera sportowa to nie jest sielan-ka - wszystko nie jest usła-ne różami. Bywają kryzysy i momenty, kiedy trzeba podjąć bardzo trudne mo-menty. Chciałbym uświa-domić młodych zawodni-ków, że każda decyzja nie-sie ze sobą konsekwencje.
Amerykańskie potrawy 
są raczej specyficzne. 
Była okazja, aby ich spró-
bować?- Tak, bo to nie był mój pierwszy raz w USA. Wcze-śniej miałem okazję być w tym kraju dłużej niż tylko kilka dni. Wówczas miałem okazję spróbować typowo amerykańskiej kuchni. Bar-dzo ją lubię, ale na dłuższą metę to nie jest dieta dla skoczka narciarskiego...

Rozmawiał 
Marcin Cholewiński/PAP

F
o

t.
 P

A
P

/M
a

rc
in

 C
h

o
le

w
iń

s
k

i

Rzadko patrzę wstecz
Rozmowa z Kamilem Stochem, trzykrotnym mistrzem olimpijskim 

BADMINTON

DME W ŁODZI

S
zesnaście najlepszych europejskich repre-zentacji kobiet i męż-czyzn będzie rywalizo-wać w rozpoczynających się w środę w Łodzi dru-żynowych mistrzostwach Europy w badmintonie. Stawką są medale oraz punkty rankingowe po-trzebne do kwalifikacji do igrzysk olimpijskich w Paryżu. Turniej będzie rozgrywany przez pięć dni w hali Łódź Sport Arena. Rywalizacja po-trwa do niedzieli.- Wyjątkowość tej im-prezy polega na tym, że zawodnicy nie grają jedy-nie dla siebie i o własne zwycięstwo, ale o sukces swojej drużyny narodo-wej. To bardzo ważny turniej ze względu na trwające kwalifikacje do igrzysk olimpijskich w Paryżu. W związku z tym do Łodzi przyjadą wszystkie najlepsze eu-ropejskie reprezentacje i najlepsi zawodnicy - przyznał prezes Polskie-go Związku Badmintona 

Marek Krajewski.O medale będzie wal-czyć po osiem drużyn - męskich i damskich. W mistrzostwach wystar-tuje około 160 zawodni-

czek i zawodników. Mę-ska reprezentacja Polski trafiła do grupy z Cze-chami, z którymi zmie-rzy się w środę w swoim pierwszym meczu oraz Niemcami (czwartek) i broniącymi tytułu Duń-czykami (piątek). Kobie-ty w grupie będą rywa-lizować z Turczynkami (środa), obrończyniami tytułu Dunkami (czwar-tek) i Francuzkami (pią-tek). Każdy mecz składa się z trzech pojedynków singlistów i dwóch debli-stów. Faza grupowa po-trwa do piątku, na sobotę zaplanowano półfinały, a na niedzielę - finał.Faworytem damskiej i męskiej rywalizacji są obrońcy tytułu. Duń-czycy przyjadą jednak w Łodzi bez jednego ze swoich liderów Viktora Axelsena. Wystąpią za to inne gwiazdy duńskiego i światowego badmintona - Anders Antonsen, Kimn Astrup, Magnus Johanne-sen, Anders Rasmusen. Czołowi zawodnicy gra-ją też w reprezentacjach Francji, Anglii, Niemiec czy Czech.Wśród kobiet w Łodzi zagrają zaś m.in. trzy-krotna mistrzyni świata i złota medalistka igrzysk w Rio Hiszpanka Carolina Marin oraz będące w ści-

słej czołówce światowego rankingu Dunki Line Kja-ersfeldt, Mia Blichfeldt, Kirsta Gilmour ze Szko-cji oraz reprezentująca Niemcy Yvonne Li.Polskie drużyny za-grają w odmłodzonych składach, obecna średnia wieku obu zespołów nie-wiele przekracza 20 lat. Jak jednak zapowiedział trener Michał Rogalski, jego podopieczni są głod-ni sukcesów. - Dla więk-szości naszych zawodni-ków będzie to pierwsza seniorska impreza tej rangi. Nie należymy do faworytów, bo trzeba pa-miętać, że w Łodzi wy-stąpi osiem najlepszych zespołów w Europie. Do mistrzostw przygotowy-waliśmy się przez cały styczeń na zgrupowaniu w Tajlandii, gdzie treno-waliśmy i rozgrywaliśmy mecze - powiedział.W badmintonie kwa-lifikacje do igrzysk olim-pijskich odbywają się na podstawie światowych list rankingowych. Z du-żego grona reprezentan-tów kraju powołanych na DME obecnie najwyżej sklasyfikowani są Wikto-ria Dąbczyńska, Mikołaj Szymanowski i Dominik Kwinta. Mają oni najwięk-sze szanse na wywalcze-nie przepustki do Paryża.

To dziewiąta edycja DME, które wracają po spowodowanej pandemią czteroletniej przerwie. Do tej pory turniej odby-wał się w Holandii, Rosji, 
Szwajcarii, Grecji, Francji oraz w 2010 r. w Polsce. 14 lat temu przed własną publicznością biało-czer-woni wywalczyli srebrny medal. Najwięcej tytułów 

mistrzowskich zdobyła reprezentacja Danii, któ-ra ma w sumie 14 złotych medali.
Bartłomiej Pawlak/PAP

O medale i kwalifikacje

Kamil Stoch w Stanach Zjednoczonych też jest popularny.

REKLAMA

Sport 5bac2423ea
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ME W BUKARESZCIE

N
a tarczy powró-cą polscy klasycy, którzy w mistrzo-stwach Starego Kontynentu byli tłem dla rywali. We wtorek z turniejem pożegnała się cała piątka. Dzień wcze-śniej poza burtą turnieju znalazło się czterech za-wodników.Biało-czerwoni stoczyli wczoraj siedem pojedyn-ków i zdołali odnieść tylko dwa zwycięstwa. W sumie Polacy zdołali zdobyć tylko 22 punkty tracąc aż 47. Oliwier Skrzypczak (Akademia Zapasów Nowy Tomyśl) startujący w wa-dze 60 kg w inauguracyj-nym pojedynku w 1/8 fi-nału przegrał 2:12 z repre-zentującym Serbię Georgim Tabiłowem. Rywal Polaka w ćwierćfinale uległ Victo-rowi Ciobanu (Mołdawia) i Skrzypczak znalazł się za burtą turnieju. W jego śla-dy poszedł Adam Gardzio-ła (AZS AWF Warszawa). W pierwszej walce (1/8 finału) kategorii 82 kg po-konał Austriaka Michaela Wagnera 9:5, by w kolej-nej ulec Bułgarowi Aikowi Mnacakanjanowi 5:8, który nie awansował do finału 

i tym samym zamknął Po-lakowi drogę do repesaży.Mateusz Bernatek (AKS Piotrków Trybunalski) roz-począł start w Bukareszcie w kwalifikacjach wagi 67 kg od porażki 1:5 z Turkiem Muratem Firatem. Rywal Polaka zakończył udział w imprezie w ćwierćfina-le, a jego los podzielił za-wodnik z Piotrkowa Try-bunalskiego. W podobnej sytuacji znalazł się Geworg 

Sahakjan (Cartusia Kartu-zy) rywalizujący w wadze 72 kg. Przegrał 0:8 w kwa-lifikacjach z Francuzem Mamadassą Syllą w 72 kg, który później nie odegrał większej roli w turnieju.Nieudany był start w Bukareszcie brązowego medalisty olimpijskiego z Tokio 32-letniego Tade-usza Michalika (Sobieski Poznań). Polak w kwalifika-cjach wagi 97 kg zwyciężył 

Włocha Luikę Svaicariego 5:1, a następnie w 1/8 fi-nału uległ młodszemu od niego o pięć lat Bułgarowi Kiryłowi Miłowowi 0:8. Bułgar w ćwierćfinale prze-grał z neutralnym zapaśni-kiem 22-letnim Magome-dem Murtazalilijewem 0:4 i Polak odpadł z turnieju.Dzień wcześniej z tur-niejem pożegnali się: Ma-irbek Salimow (KS Wschód Białystok/63 kg), Patryk 

Bednarz (Olimpijczyk Ra-dom/77 kg), Szymon Szy-monowicz (Cement Gryf Chełm/87 kg) oraz Artiom Szumski (Sobieski Poznań) w wadze 130 kg.Dziś w Bukareszcie roz-poczną kobiety. Na starcie stanie osiem reprezentan-tek Polski. Zabraknie ich tylko w dwóch wagach 65 i 68 kg. W drużynie tre-nera Dariusza Ćwikow-skiego znalazły się: Anna Łukasiak (AZS AWF War-szawa/50 kg), Katarzyna Krawczyk (Cement Gryf Chełm/53), Roksana Za-sina (ZTA Zgierz/55 kg), Anhelina Łysak (Cement Gryf Chełm/57), Patrycja Gil (WLKS Iganie Nowe-Siedlce/59 kg, Aleksandra Wólczyńska (Grunwald Poznań/62 kg), Wiktora Chołuj (AKS Białogard/72 kg) oraz Daniela Tkaczuk (Cement Gryf Chełm/76 kg).W pierwszym dniu im-prezy w kwalifikacjach po-walczą: Łukasiak z Oksaną Ływacz (Ukraina), Gil z Fat-me Tahir Shabanu (Turcja) oraz Tkaczuk z Enriką Ri-naldi (Włochy). Zasina za-cznie start od 1/4 finału, a jej rywalkę wyłonią kwa-lifikacje.Bukareszt już po raz trzeci jest gospodarzem zapaśniczych mistrzostw Europy. Poprzednio gościł najlepszych przedstawi-cieli tej dyscypliny sportu w 1979 oraz 2019 roku. Pierwsze mistrzostwa Eu-ropy w stylu klasycznym zorganizował w 1911 roku Budapeszt. Wolniacy zade-biutowali w Paryżu 18 lat później, natomiast kobiety w Dijon w 1988 roku.
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Svahn i Klaebo 
wygrali sprinty 
BIEGI NARCIARSKIE
PŚ W CANMORE

S
zwedka Linn Svahn i Norweg Johannes Ho-esflot Klaebo wygrali w kanadyjskim Canmore sprinty techniką klasycz-ną zaliczane do Pucharu Świata w biegach narciar-skich. Polacy nie startowa-li. W finale Svahn wyprze-dziła Norweżkę Kristine Stavaas Skistad i Szwedkę Jonnę Sundling. Za Kla-ebo natomiast uplasowali się Francuz Richard Jo-uve i Norweg Erik Valnes. W klasyfikacji generalnej PŚ prowadzenie utrzymali Amerykanka Jessica Dig-gins i Norweg Harald Oest-berg Amundsen.Kolejne zawody odbędą się w dniach 17-18 lutego w Minneapolis w Stanach Zjednoczonych.

Dwie Polki 
w biegu 
masowym
BIATHLON
MŚ W NOVYM MESCIE

N
a następnej stronie przezentujemy wy-niki biegu na 15 km, w którym Natalia Sido-rowicz i Joanna Jakieła ostatecznie zapewniły so-bie prawo występu w nie-dzielnym biegu ze startu wspólnego na 12,5 km, ostatniej kobiecej kon-kurencji rozgrywanych w Czechach mistrzostw świata w biathlonie. Bie-rze w niej udział 30 za-wodniczek. Ta informacja przyszła - To pierwsza taka sytu-acja od 2016 roku, kiedy w rywalizacji tej wystar-towały Krystyna Guzik oraz Magdalena Gwizdoń - przypomniał Polski Zwią-zek Biathlonu.We wtorek Jakieła zaję-ła 40., a Sidorowicz - 47. miejsce na 15 km. Lepiej poszło im natomiast we wcześniejszych konkuren-cjach: w sprincie uplaso-wały się, odpowiednio, na 23. i 16. pozycji, a w bie-gu na dochodzenie - na 17. i 14. To wystarczyło, by znaleźć się w gronie biathlonistek, które dołą-czą w niedzielnym biegu do tych zajmujących czo-łowe lokaty klasyfikacji generalnej Pucharu Świa-ta oraz medalistek mi-strzostw w Novym Mescie na Morave. Sidorowicz będzie miała 26., a Jakieła - 30. numer startowy.Przed niedzielą jedna z reprezentantek Polski wystąpi jeszcze w czwar-tek w supermikście (ry-walizacji par mieszanych), a ponadto w sobotę odbę-dzie się sztafeta 4x6 km.

Klasycy w odwrocie
Od dziś 

w stolicy 

Rumunii 

powalczą 

panie.

Rywalizację biało-czerwonych pań rozpocznie Anna Łukasiak.

Robert Prygiel został 

kandydatem na 

prezydenta Radomia.
SIATKÓWKA

B
yły reprezentant Pol-ski, siatkarz i trener 
Robert Prygiel wy-startuje z własnego komi-tetu w wyborach na prezy-denta Radomia. To czwarty kandydat, który do tej pory oficjalnie ogłosił, że będzie ubiegał się o fotel prezy-denta tego miasta.Wśród najważniejszych zagadnień, jakimi chciałby się zająć, Prygiel na począt-ku wymienił: opiekę zdro-wotną, stan dróg w mieście i pomoc dla przedsiębior-ców.

- Jeżeli w innych mia-stach opieka zdrowotna może działać skutecznie, to dlaczego nie w Radomiu? Jakość dróg - to nie jest żad-na filozofia, to jest zwykła matematyka i koordynacja - mówił kandydat na prezy-denta Radomia, ogłaszając swój strat w wyborach. Za-powiedział także stworze-nie przyjaznych warunków dla inwestorów zewnętrz-nych oraz dla lokalnych przedsiębiorców.Według Prygla bardzo ważne jest stworzenie wa-runków dobrych dla ludzi młodych. - W 2050 r. - we-dług danych GUS - będzie nas w Radomiu o 45 tys. mniej. Musimy zastopować ten trend, musimy pokazać młodym, że nasze miasto 

może być dla nas przyjazne - podkreślił kandydat na prezydenta Radomia.Pochodzący z tego miasta Robert Prygiel to były siatkarz, reprezen-tant Polski i trener Czar-nych Radom, uczestnik igrzysk olimpijskich 1996 r. w Atlancie, mistrzostw świata 2002 r. w Argen-tynie i dwukrotnie Mi-strzostw Europy: w 2003 r. w Niemczech i 2007 r. w Rosji.Prygiel to czwarty ofi-cjalny kandydat na prezy-denta Radomia. Wcześniej start ogłosili inni niezależ-ni kandydaci: Marta Ra-tuszyńska i Jacek Nowak. Po raz trzeci w wyborach wystartuje też urzędujący prezydent miasta Rado-
sław Witkowski. Popiera go pięć ugrupowań: KO, Polska 2050, PSL, Nowa Lewica i Bezpartyjni Radomianie, które stworzyły wspólny Radomski Pakt Samorządo-

wy Radosława Witkowskie-go i będą mieć też wspólną listę do rady miejskiej. Swo-jego kandydata na razie nie przedstawiło Prawo i Spra-wiedliwość. 
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Sport dodaje sił

Robert Prygiel sprawadził się już na wielu frontach...

Sport 5bac2423ea



Pływanie n Biathlon 17
14 lutego 2024 n Nr 32

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 14 LUTEGO
TVP 1
20.20 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
16.55 Biathlon: MŚ w Nowym Mie-
ście na Morawach, studio i bieg 
indywidualny mężczyzn (na 
żywo), 23.00 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT
11.00 Tenis: 2. runda ATP w Rot-
terdamie, 17.30 Siatkówka: Tau-
ron Puchar Polski mężczyzn, 
ćwierćfi nał Jastrzębski Węgiel - 
Trefl  Gdańsk, 20.30 Ćwierćfi nał 
CM Soleus KS Rudziniec - Aluron 
CMC Warta Zawiercie (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA
17.50 Piłka ręczna: superliga ko-
biet, Zagłębie Lubin - FunFloor 
Lublin, 20.00 Piłka nożna: studio 
Ligi Mistrzów, 21.00 Tenis: 2. run-
da ATP w Rotterdamie (na żywo)

POLSAT SPORT NEWS
19.30 Tenis: 2. runda ATP w Rot-
terdamie, 20.40 Koszykówka: 
Puchar Włoch mężczyzn, Uma-
na Reyer Venezia - Estra Pistoia 
(na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
17.55 Koszykówka: Puchar Włoch 
mężczyzn, EA7 Emporio Armani Me-
diolan - Dolomiti Energia Trentino, 
20.25 Siatkówka: liga włoska męż-
czyzn, Itas Trentino - Cucine Lube Ci-
vitanova

POLSAT SPORT PREMIUM 1
19.00 Pn: LM, studio i Paris Sa-
int-Germain - Real Sociedad (na 
żywo), 23.30 Skróty LM

POLSAT SPORT PREMIUM 2
17.55 Pn: liga czeska, FC Zlin - SK 
Slavia Praga, 20.20 Pn: LM, Lazio - 
Bayern (na żywo)

EUROSPORT 1
13.30, 22.45 Snooker: 3. dzień We-
lsh Open w Llandudno, 20.45 Pił-
ka ręczna: Liga Mistrzów, Indu-
stria Kielce - THW Kiel (na żywo)

EUROSPORT 2
14.00 Kolarstwo: 1. etap Wyścigu 
Dookoła Andaluzji, 16.00 1. etap 
Volta ao Algarve (na żywo)

CANAL+ SPORT
13.30 Tenis: 2. runda WTA w Dau-
sze (na żywo)

EUEROSPORT 1
18.55 Pn: liga włoska, Bologna - 
Fiorentina (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne.

Adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Dyrekcyjna 10/5 
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Andrzej WASIK
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Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
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MŚ W DAUSZE 

M
ichał Chmie-lewski z trze-cim czasem awansował do finału 200 m stylem motylkowym pod-czas mundialu w stolicy Kataru. W półfinale prze-padł jego brat Krzysztof, który został zdyskwalifi-kowany. Walkę o medale w tej konkurencji zapla-nowano na dzisiaj.W ubiegłorocznych MŚ w Fukuoce Polska zdoby-ła jeden medal. Srebro na 200 m stylem motylko-wym wywalczył Krzysztof Chmielewski. Choć w Dau-sze prezentował się bar-dzo dobrze to o kolejne podium nie będzie rywali-zował. We wtorek wygrał swój wyścig półfinało-wy, ale popełnił błąd na pierwszym nawrocie i zo-stał zdyskwalifikowany.Michał Chmielewski uzyskał czas 1:55,38, a szybsi w półfinałach by-li jedynie Włoch Alberto Razzetti (1:55,09) i Ja-pończyk Tomoru Honda (1:55,20).Z Polaków w sesji wie-czornej wystąpił jeszcze Jan Kałusowski. W półfi-nale 50 m st. klasycznym uplasował się na 16. miej-scu, z czasem 27,38 s, któ-

ry jest jego rekordem ży-ciowym. W eliminacjach na 50 m „żabką” najszyb-szy był Amerykanin Nic Fink - 26,66. Kałusowski zakwalifikował się do półfinału z 15. czasem - 27,50. W eliminacjach na 200 m st. dowolnym odpadła Aleksandra Po-lańska, która z czasem 2:02,10 zajęła 31. lokatę. Najszybsza była Chinka Bingjie Li – 1:57,16.
WYNIKI FINAŁÓW
Kobiety: 100 m st. grzbie-
towym - 1. Claire Curzan 
(USA) 58,29, 2. Iona Ander-
son (Australia) 59,12, 3. In-
grid Wilm (Kanada) 59,18. 
100 m st. klasycznym 
- 1. Tang Qianting (Chiny) 
1:05,27, 2. Tes Schouten (Ho-
landia) 1:05,82, 3. Haughey 
Siobhan (Hongkong) 1:05,92. 
1500 m st. dowolnym - 1. 
Simona Quadarella (Włochy) 
15:46,99, 2. Li Bingjie (Chiny) 
15:56,62, 3. Isabel Marie Gose 
(Niemcy) 15:57,55.
Mężczyźni: 100 m st. 
grzbietowym - 1. Hunter 
Armstrong (USA) 52,68, 2. 
Hugo Gonzalez de Oliveira 
(Hiszpania) 52,70, 3. Aposto-
los Christou (Grecja) 53,36. 
200 m st. dowolnym - 1. 
Hwang Sunwoo (Korea Płd.) 
1:44,75, 2. Danas Rapsys (Li-
twa) 1:45,05, 3. Luke Hobson 
(USA) 1:45,26.

BIATHLON
MŚ W NOVYM MESCIE

W
łoszka Lisa Vittoz-zi wygrała bieg na 15 km i zdobyła pierwszy w karierze złoty medal mistrzostw świata w konkurencji indywi-dualnej. Vittozzi ani razu nie pomyliła się na strzel-nicy i stanęła na podium po raz drugi w mundia-lu w Czechach. W sobotę zdobyła srebro w biegu na dochodzenie na 10 km.Włoszka miała już je-den tytuł mistrzowski - w ubiegłym roku w Obe-rhofie triumfowała wraz z rodaczkami w sztafecie 4x6 km. Wtorkowy me-dal był jej 10. w karierze w mistrzostwach świata (siódmym, licząc tylko konkurencje indywidual-ne).Na drugiej pozycji uplasowała się Janina Hettich-Walz, która rów-nież była na strzelnicy bezbłędna i straciła do Vittozzi 20,5 s. Niem-

ka też ma powody do zadowolenia, bo to jej pierwszy indywidual-ny medal MŚ, w których nigdy wcześniej nie za-jęła lokaty wyższej niż 
20. W dorobku ma sre-bro w sztafecie 4x6 km sprzed trzech lat.Brąz zdobyła Julia Si-mon - jeden niecelny strzał i strata 29,6 s do 

triumfatorki. Francuzka została pokonana w trwa-jącej edycji MŚ po raz pierwszy, wcześniej zdo-była złote medale w szta-fecie mieszanej, sprincie 
na 7,5 km i biegu na do-chodzenie na 10 km.Najlepsza z Polek, An-na Mąka, zajęła 36. miej-sce - miała trzy „pudła" i do Vittozzi straciła po-nad pięć minut. Joanna Jakieła była 40., Natalia Sidorowicz - 47., a Daria Gembicka - 83. Startowa-ły 92 biathlonistki.Na dziś zaplanowana jest rywalizacja mężczyzn na 20 km. Mistrzostwa w Czechach potrwają do niedzieli.
WYNIKI BIEGU NA 15 KM: 
1. Lisa Vittozzi (Włochy) 
40:02,9 (0 karnych minut), 2. 
Janina Hettich-Walz (Niem-
cy) strata 20,5 sek. (0), 3. Ju-
lia Simon (Francja) 29,6 (1), 
4. Selina Grotian (Niem-
cy) 1:01,1 (0), 5. Vanessa Vo-
igt (Niemcy) 1:06,2 (0), 6. Lou 
Jeanmonnot (Francja) 1:10,6 
(1)... 36. Anna Mąka 5:04,6 
(3), 40. Joanna Jakieła 
5:24,7 (4), 47. Natalia Si-
dorowicz 5:51,7 (4), 83. 
Daria Gembicka 10:35,5 
(6).
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Michał Chmielewski w finale
Bliźniak Michała, Krzysztof, nie obroni srebrnego medalu.

Michał Chmielewski dziś powalczy o podium?

Vittozzi po raz... pierwszy

Lisa Vittozzi triumfująca.
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PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

Dla niektórych Oliwia 
Drzazga jest postacią 
anonimową, lecz 
w swojej krótkiej 
karierze osiągnęła już 
wiele sukcesów.

A
ż trudno w to uwie-rzyć, ale na srebrny medal mistrzostw Europy senio-rek przyszło nam czekać równą dekadę. Ja-ko ostatnia z naszych re-prezentantek na drugim stopniu podium stanęła Marzena Karpińska w Tel Awiwie. Startując w kate-gorii 48 kg uzyskała 177 kg (81+96). Rok później w jej organizmie wykryto zabroniony klomifen, a że była to jej druga dopingo-wa wpadka (pierwsza mia-

ła miejsce w 2012 roku, krótko przed igrzyskami olimpijskimi w Londynie), była zmuszona zakończyć karierę. Okrasiła ją złotem (2012), srebrami (2010, 2014) i brązem (2009) mistrzostw Starego Konty-nentu. Serię bez srebrnego krążka przerwała w ponie-działek Oliwia Drzazga, rywalizująca w kategorii 49 kg. Niewielu stawiało, że zawodniczka UMLKS-u Ra-domsko zdoła wywalczyć medal, ale potwierdziła, że warto w nią inwestować. Dla niektórych jest postacią anonimową, lecz w swojej krótkiej karierze osiągnęła już wiele sukcesów, głów-nie na zawodach junior-skich (złoty i 4 srebrne me-dale na ME oraz MŚ do lat 17 i 20), wszakże w maju tego roku skończy dopie-ro 19 lat. Ten wywalczony w Sofii - wynikiem 170 kg (74+96) i poprawionym o kilogram rekordem Pol-

ski w dwuboju - jest jednak najcenniejszy, bo pierwszy seniorski. Podopieczna Sławomira Bery jest niezwykle skrom-na, raczej unika błysku fle-szy, stroni od kamer. Woli pracować i szlifować formę. - Sporo mnie to kosztuje, ale nawet jak mi coś nie wy-chodzi, to chwilę popłaczę, lecz potem zaciskam zęby i zasuwam dalej. Ciężary są moją pasją - mówiła po jed-nym ze swoich sukcesów trzykrotna mistrzyni kra-ju seniorek, która rekordy Polski, biorąc pod uwagę wszystkie kategorie wie-kowe, poprawiała (uwaga) 146 razy, co zapewnia jej miejsce w ścisłej krajowej czołówce. Jak wyliczył Zbigniew Gorlewski z Komisji Hi-storycznej PZPC, ponie-działkowy medal był 800. wywalczonym przez na-szego rodaka na arenie międzynarodowej, wlicza-

jąc wszystkie kategorie wiekowe. Trzeba przyznać, że spora to kolekcja i wy-pada tylko czekać na jej po-większenie. Dziś może być o to trudno, bo startujące w kategorii 59 kg Monika Szymanek (LKS Dobryszy-ce) oraz Maria Połka (Pro-mień Opalenica) zostały zakwalifikowane do grupy B (start 11.00) i obu pro-gnozuje się uzyskanie 200 kg w dwuboju. Trzymamy kciuki!
KOBIETY

kat. 55 kg: 1. Aleksandra Gri-
gorjan (Armenia) 196 (81+115), 
2. Celina Delia (Włochy) 195 
(84+115), 3. Sol Waaler (Nor-
wegia) 190 (86+104).

MĘŻCZYŹNI
kat. 55 kg: 1. Angel Rusew 
(Bułgaria) 244 (109+135), 2. Ra-
mini Szamiliszwili (Gruzja) 241 
(111+130), 3. Dżan Zarkow (Buł-
garia) 235 (102+133).

Marek Hajkowski

TENIS18 Podnoszenie ciężarów

WTA W DAUSZE 

M
agda Linet-te odpadła z turnieju WTA 1000 w Dausze w drugiej run-dzie. Polska tenisistka przegrała z rozstawioną z numerem piątym Chin-ką Qinwen Zheng 2:6, 6:2, 3:6. 32-letnia pozna-nianka, 53. w światowym rankingu, w pierwszej rundzie pewnie pokonała Japonkę Nao Hibino 6:1, 6:4. W drugiej trafiła na finalistkę tegorocznego wielkoszlemowego Au-stralian Open, siódmą te-nisistkę listy WTA.Chinka od początku narzuciła Polce swoje wa-runki gry, wygrała pięć gemów z rzędu i pierw-szego seta 6:2. W drugiej partii sytuacja się od-wróciła, Zheng zaczęła popełniać więcej błędów, natomiast Linette grała o wiele bardziej agresyw-nie i pewnie, dzięki czemu dwukrotnie przełamała rywalkę i triumfowała 6:2.Decydującą odsłonę ponownie kontrolowała jednak wyżej notowana zawodniczka z Shiyan, która wzmocniła serwis i dwa razy przełamała poznaniankę, wygrywa-jąc 6:3. To był drugi po-jedynek tych tenisistek i pierwsze zwycięstwo Zheng. O ćwierćfinał Chin-ka zagra ze zwyciężczynią starcia Hiszpanki Pauli Badosy z Kanadyjką Ley-lah Fernandez.Przypomijmy, że z tur-nieju w pierwszej rundzie odpadła Magdalena Fręch, która przegrała z byłą li-

derką światowego rankin-gu Białorusinką Wiktorią Azarenką 3:6, 6:3, 3:6. W 1/8 finału w Dausze jest już najwyżej rozsta-wiona Iga Świątek, która w poniedziałek w drugiej rundzie pokonała Rumun-kę Soranę Cirsteę 6:1, 6:1, a w pierwszej miała wol-ny los. Dzisiaj, nie wcze-sniej jej rywalką będzie rozstawiona z numerem 14. Rosjanka Jekaterina Aleksandrowa, która we wtorek wygrała z rodacz-ką Eriką Andriejewą 6:0, 3:6, 6:1. Podopieczna tre-nera Tomasza Wiktorow-skiego z Aleksandrową grała wcześniej trzy razy. W 2021 roku w Melbo-urne górą byłą Rosjanka, ale w 2022 roku w Ostra-wie i w 2023 w Madrycie zwyciężała Świątek. Pro-wadząca w światowym rankingu Polka w Dausze broni tytułu.Tymczasem dość nie-spodziewanie w drugiej rundzie odpadła rozsta-wiona z numerem drugim Coco Gauff. We wtorek Amerykanka przegrała z Czeszką Kateriną Si-niakovą 2:6, 4:6. To było siódme spotkanie tych tenisistek i dopiero dru-ga wygrana 42. w świato-wym rankingu Siniakovej. Gauff rozegrała pierwszy mecz od półfinałowej po-rażki w Australian Open. W drugim secie Amery-kanka prowadziła już 4:0 i wydawało się, że prze-jęła kontrolę na korcie. Sześć kolejnych gemów padło jednak łupem Czeszki, która w trzeciej rundzie zmierzy się z in-ną Amerykanką, Danielle Collins.
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Czekaliśmy 10 lat...

Oliwia Drzazga zostanie zapamiętana jako zdobywczy-
ni 800. medalu w historii polskiej sztangi. 

Magda śladem 
Magdaleny
Jedyną Polką w stolicy Kataru pozostała Iga Świątek...

Magda Linette urwała seta finalistce z Melbourne.
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